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Mowa. nowego Szefa O. Z. N., 
gen. Stanisława Skwarczyńskiego, 
aczkolwiek oparta na deklaracji płk. 
Koca, stanowi jednak w wielu punk- 
tach znaczne odchylenie od pierwot- 
nej intencji owej deklaracji. O ile 
deklaracja lutowa obliczona była na 
pozyskanie mas „obozu narodowe- 
go*, o tyle mowa wygłoszona w pier- 
wszą jej rocznicę. wytknęła wyraźną 
linię podziału między O.Z.N. a róż- 
nymi odmianami endecji, zmierzała 
raczej do scementowania i ponowne- 
go scalenia poróżnionych i powaśnio- 
nych grup piłsudczyków rozmaitych 
odcieni, a w sposób taktowny zresztą 
kokietowała swym programem spo- 
łeczno - gospodarczym i kuliuralnym 
jedynie Stronnictwo Ludowe. 

Pod wszystkimi innymi względa- 
mi roowa gen. Skwarczyńskiego nie- 
wiele odbiega od deklaracji płk, Ko- 
ca: odnośnie życia robotniczego na- 
dal zaleca ideę solidaryzmu socjal- 
ngc, umacniając tym samym płoty 
i mury dzielące O. Z. N. od P. P. S.; 
nadal pomija milczeniem całokształt 
zagadnień ustrojowych Państwa, 
szczególnie zaś sprawę dopuszczenia 
społeczeństwa do głosu przez zmianę 
ordynacji wyborczej do ciał ustawo- 
dawczych,— i w ten sposób umacnia 
całą polską lewicę w jej stosunku 
opozycyjnym do O. Z. N.; nadal wy- 
znacza mniejszościom narodowym ro- 
lẹ przedmiotu polityki, a nie jej pod- 
miotu, wobec czego stosunek 
mniejszości do O. Z. N. po- 
zostanie niezmieniony — negatyw- 
ny. Poza ‘procesem „konsolidacji“ 
niechybnie więc pozostać muszą: 0- 
bóz narodowy, obóz robotniczy i de- 
mokratyczny, oraz mniejszości naro- 
dowe. Stanowisko Stronnictwa Lu- 
dowego wyjaśni w tych dniach Kon- 
gres — wyjaśni, czy rachuby nie- 
których mediatorów znów nie okażą 
się zawodne. 

Ale głównym tematęm naszych 
dzisiejszych rozważań nie jest ogól- 
na ocena mowy programowej Szefa 
O.Z.N., lecz jednego jej ustępu, tego 
mianowicie, który poświęcony jest 
sprawie żydowskiej. 

Zacznijmy od momentu pozytyw- 
nego: w sprawie terroru przeciw- 
żydowskiego gen. Skwarczyński zaj- 
muje stanowisko bez -porównania 
kardziej odważne i stanowcze, niż 
jego poprzednik. Podczas gdy płk. 
Koc mówił zaledwie o „niemożności 
aprobowania aktów samowoli“, to 
gen. Skwarczyński wprost deklaruje 
„przeciwstawianie się akcji terrory- 
stycznej," Pamiętamy, że płk. Koc 
nie wyciągnął konsekwencji dyscy- 
plinarno - organizacyjnych w sto- 
sunku do Związku Młodej Polski pe ; 
jego udziale w „brutalnych odruchach 
antyżydowskich*, którymi p. Rut- 
kowski chełpił się nawet w komuni- 
katach prasowych. Formuła nowego 
Szefa O.Z.N. oznacza w tej dziedzinie 
postęp — miejmy nadzieję, że nowej 
formule odpowiadać będzie nowa rze- 
czywistość. 

_ Ale tolerowanie czy zwalczanie 
terroru nie wiele ma wspólnego z 
istotą zagadnienia polsko - żydow- 
skiego i z jego rozwiązaniem. O isto- 
cie zagadnienia gen. Skwarczyński 
rzucił kilka zdań, z którymi społe- 
czeństwo żydowskie nigdy się nie 
zgodzi, które musi a limine odrzucić. 
Dotyczy to przede wszystkim tezy 
podstawowej, samego założenia, ja- 
koby „mniejszość żydowska przez 
swoją specyficzną strukturę ludnoś- 
ciową stała na przeszkodzie normal- 
nej ewolucji mas Narodu Polskiego“. 

Stanowczo zaprzeczamy: TAK NIE 
JEST! Niech tylko O. Z. N, zacznie 
naprawdę realizować zapowiedziane 
przez p Generała roboty publiczne i 
reformę rolna. a rychło się przekona, 
że Żydzi nie przeszkadzaja rozwojowi ; 


mas Narodu Polskiego. Póki tych 
robót publicznych nie widać, póki 


HASŁO TO JESZCZE 


reformy rolnej wieś nie odczuwa do- 
statecznie, póty wygodnie jest zwa- 
lić winę na „mniejszość żydowską 
Niech-no się ruszą roboty publiczne, 
niech-no się ruszy reforma rolna — 
wtedy „konik żydowski* w polityce 
stanie się zbędny i Żydzi odrazu 
przestaną zawadzać. Sęk w tym, że 
o tych reformach publicznych i o tej 
reformie rolnej już lata całe się mó- 
wi, i poprzestaje się na słowach... 
Zresztą mniejszości narodowe sa- 
mym swym istnieniem stanowią 
| „przeszkodę* dla narodu polskiego, 
bo uniemożliwiają mu zajęcie pozy- 
cji monopolistycznej w kraju, — to 
| też stale powtarzamy, że w utożsa- 
mianiu Państwa Polskiego z Naro- 
dem Polskim tkwi duże niebezpie- 
czeństwo. Wzrost liczebny mniejszo- 
ści narodowych w ogóle i żydów w 
szczególności (Kresy Wschodnie) 
szedł w parze z rozszerzeniem granic 
Polski. Z tą korelacją musi się liczyć 
polska racja stanu. Racjonalna poli- 
tyka państwowa winna mieć na oku 
rozwój nie tylko „mas. narodu  pol-- 
skiego“, ale mas obywateli Państwa, 
w tej liczbie również mas żydow- 
skich. Tak opiewa też artykuł pierw- 
szy Konstytucji, który p. Generał 
był łaskaw przytoczyć. Jeśli „„specy- 
|ficzna struktura“ społeczno - gospo- 
| darcza ludności żydowskiej jest wa- 
dliwa, rzeczą Państwa jest dbać o jej 
uzdrowienie w ramach ogólnego pro- , 
gramu rozwoju gospodarczego kraju. | 
Oto jest logiczna, elementarna kon- 
sekwencja pierwszego artykułu Kon- 
stytucji. Założenie, z którego wyszedł 
gen. Skwarczyński, nie zostało u- 
zgodnione z tym postulatem konsty- 
tucyjnym, a to wystarcza, by je 
zakwestionować. 
Jasne jest, że skoro się odrzuca 
założenie, to się tym samym odrzuca 
| także wszystkie wnioski, z założenia 
tego wysnute. Ale na pierwszy wnio- 
sek z założenia p. Generała musimy 
| zwrócić szczególną uwagę: „Fakt ten 
(musi wywoływać uczucia  nieprzy- 
jazne między ludnością polską a 
mniejszością żydowską“. Dałecy jes- 
teśmy od przypisywania Szefowi O. 
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Z. N. intencji subiektywnego uspra- 
wiedliwienia „uczuć nieprzyjaznych, 
ale przytoczone zdanie stanowi bez- 
sprzecznie wytłumaczenie, jakoby an- 
tysemityzm w Polsce był obiektyw- 
ną koniecznością („musi wywoły- | 
wać uczucia nieprzyjazne). I tu tak- 
że musimy stanowczo zaprzeczyć: 
TAK NIE JEST! 

Gdyby ktoś jednak zgodził się na 
założenie i na punkt widzenia gen. 
Skwarczyńskiego w sprawie żydow- 
skiej, to też będzie musiał z żalem 
stwierdzić, że Szef O.Z.N. rzucił je- 

| dynie hasło (masowej emigracji ŻY- 
| dów), ale konkretnego programu nie 
| rozwinął. Bo oto wypowiedział nast. 
| zdanie: „Plan ten (emigracji) musi u- 
względnić interesy Państwa i być 
całkowicie realny“. Wtajemniczeni 
twierdzą, że „uwzględnić interesy 
Państwa, znaczy to samo, co nie po- 
zwolić emigrantom na wywóz kapi- 
tałów;- czy taki plan emigracyjny 
może być jednocześnie uważany za 
realny, “jakby sobie tëgo życzył Szef- 
0. Z. N.? 
| Generał Skwarczyński rzucił hasło 
„radykalnego zmniejszenia liczby ży- 
dów w Polsce“. Optymiści wśród emi- 
gracjonistów obliczają roczną emigra- 
cję żydów z Polski przy: najbardziej 
| sprzyjających warunkach. na 100 ty- 
ı sięcy. żeby zmniejszyć liczbę żydów 
| w Polsce o Jeden milion- -ZA- 
, tem przy: masowej emigracji. okresu 
10 (dziesięciu!) lat. Dziś jeszcze wa- 
| runków dla takiej emigracji nie ma; 
załóżmy jednak dla uproszczenia wy- 
wodu, że dziś o północy warunki te 
jak manna spadną z nieba, — to 
wciąż pozostaje bez odpowiedzi pyta- 
nie: A co w międzyczasie ma się 
dziać z żydami w Polsce? Czy mają 
być zewsząd wypierani i prześlado- 
wani, by rozwijały się wśród nich 
dla Państwa szkodliwe, rozkładowe i 
| wywrotowe tendencje? Czy też mają ! 
być dopuszczani do pełnienia obo- 
i wiązków obywatelskich, do dzieła o- 
drony. Polski -i podciągnięcia Jej 
vzwyż, do wyścigu pracy nad szyb- 
kim rozwojem cywilizacyjnym kraju, 
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1i do równej odpowiedzialności za lo- 
sy Państwa? Przecież „w międzycza- 
| sie“ miliony żydów będą żyć, praco- ; 
wać i działać w miastach i miastecz- 
| kach Rzeczypospolitej —' czy da się 
ich wyeliminować z procesu przebu- 
' dowy gospodarczo-społecznej i kultu- 
| ralnej Państwa, z procesu stanowią- 
| cego program gen. Skwar czyńskiego? 
Czy w interesie obrony Polski leży, 
aby „w międzyczasie“, aż do szczęśli- 
wej chwili wsadzenia ich w Gdyni na 
okręt, żydzi stanowiący tak pokaźny 
odsetek wśród ludności miejskiej i w 
| zawodach miejskich, już teraz zostali 
| wyłączeni z całokształtu życia pań- 
| stwowego i obywatelskiego, jako 
| przeszkoda, zawada i zapora, po- 
wstrzymująca „ewolucję mas Narodu 
Polskiego“? — Na pytanie to odpo- 
wiedzi nie można wyczytać z mowy 
Szefa O.Z.N., który każde swe słowo 
ważył i mierzył. 

Z łaski na uciechę poczyniliśmy 
„ustępstwo“ dla uproszczenia rozu- 
mowania i założyliśmy, że w okresie 
1938—1948 wyemigruje z Polski mi- 
lion żydów. Chwilowo na to się nie 
zanosi. Nawet ` powstanie Państwa 
Żydowskiego w Palestynie w pierw- 
szych latach nie pochłonie takich 
mas emigrantów z samej tylko Pel- 

po Ale upraszczajmy dalej rozumo- 
wanie i zakładajmy dalej: milion w 
| ciagu jednego dziesięciolecia. Dziś 


liczba. żydów w: Polscę « wynosi bez= 
mała 3,5 miliona minns 1 milion e- 
migrantów plus 0,5 miliona przyrostu 
naturalnego równa się 3 milionom 
Żydów po 10 latach masowej emirra- 
cji! Co będzie z tą „resztą*, bo jakaś 
reszta zawsze przecież zostanie (toć 
i p. Generał mówi o. „radykalnym 
zmniejszeniu liczby żydów, a nie o 
ich doszczętnej ewakuacji)? Co z tą 
wieczną resztą będzie? Szef O.Z.N. 
|z góry zabowiada: asymilacja — nie! 
ei się cieszymy, że asymilacja 
—— nie... Ale co jednak z nimi bę- 
dzie? Chyba nie czeka ich ucisk i 
eksterminacja, bo nie po to ich sie | 
zostawi, żeby było kogo gnębić. Na- 
| wet po wielkim ruchu emigracyjnym 
pozostanie  niezasymilowana mniej- 


System podważony od wewnątrz 


To był sądny dzień dla systemu 

— ten wtorek 15. lutego 1938 r. Sąd- 
ny dzień tym poważniejszy i bar- 
dziej bolesny, że przy stole sędziow- 
| dali i u pulpitu prokuratora zasia- 
dali tym razem wcale nie przeciwni- 
| cy „sanacji“, wcale nie opozycjoniś- 
ci z lewa, z centrum czy z prawa — 
ale własni ludzie, wczoraj jeszcze 
zaprzysiężeni zwolennicy systemu, | 
peesi jego entuzjaści. Albowiem 
ów sąd nad reżymem odbył się nie 
gdzie indziej, jak właśnie w prze- 
budowanej sali sejmowej ; al- 
bowiem prokuratorami i sędziami 
(obrońca nie znalazł się ani jeden!) 
byli właśnie obecni posłowie, wybra- 
ni na zasadzie ordynacji wyborczej 
z 1935 r., a więc w stu procentach 
zwolennicy systemu lub tacy, co się | 
doń dostosowali. Tym większa zatem 
waga wyroku takiego sądu — sądu 
'nad samym sobą. 

Trzy są fundamenty rządzącego 
systemu: sejm, rząd i „Ozon“. Wszy- 
stkie trzy zostały zaatakowane i 
skrytykowane w dyskusji nad bu- 
dżetem Ministerstwa Spraw Wew- 
nętrznych, która odbyła się na ple- 
num sejmu owego wtorku 15. lute- 
go. Jest bardzo dużo wymowy i nie- 
zwykłości, gdy w stu procentach 
, prorządowy pariament krytykuje 
| rząd, gdy w sejmie, w którym jest 
: absolutna większość ozonowa rozle- 
gają się zdecydowane głosy przeciw 
„Ozonowi* — cóż więc dopiero po- 


wiedzieć o nielitościwej krytyce 
Sejmu, która rozległa się tak do- 
nośnie w samym Sejmie; jak określić 
potępienie ordynacji wyborczej przez 
posłów, którzy dzięki niej znaleźli 
się w gmachu przy ulicy Wiejskiej? 
Sensacja? Polityczna  pikanteria? 
Parlamentarny paradoks? Nie, w 
tym jest coś dużo więcej do myśle- 
nia dającego — tak przecież wyglą- 
da system podważony od 
wewnątrz. 
Jednym z filarów i naiżakej. 
| szym symbolem tego systemu jest 
obecny Sejm — przysłuchajmy się 
więc pilnie jego samokrytyce. 
| Wyraziła się ona nie tylko w samej 
debacie, ale nawet w jej tle zew- 
nętrznym. Twórcy tego apartyjnego 
(albo raczej monopartyjnego) Sej- | 
mu spodziewali się, że będzie on też 
apolityczny, że zainteresowania je- 
go skierują się w stronę zagadnień 
praktycznych, gospodarczych. Jakże 
się przeliczyli! W czasie omawiania 
FrmAstżów gospodarczych re- 
sortów na sali było raptem 30 pos- 
łów, a więc, jak słusznie zauważył 
jeden z nich, znacznie mniej, niż za- 
J1Sa1:0 się do głosu do dyskusji nad 
politycznym budżetem Minis- 
terstwa Spraw Wewnętrznych. 

Aż 57 amatorów politykowania 
znalazło się w tym „apolitycznym'* 
Sejmie, a któżby mógł zabronić prze- 
mawiania wszystkich 200 regional- , 


inych reprezentantów ? Urzędujący, b 


wice - marszałek musiał aż zwołać 
„walne zebranie“ kandydatów na 
mówców, by to wszystko jakoś u- 
zgodnić, uporządkować, by ratować 
się, jak można, przed potopem „a- 
partyjnej“ retoryki, by osiągnąć 
zredukowanie tej sążnistej listy 
mówców bodaj o 7 nazwisk... Czyż 
mamy się po tym wszystkim dzi- 
wić, że poseł Hofman, jak sam to 
szczerze stwierdził, dawniej zwo- 
lennik obecnej ordynacji wyborczej, 
wierzący w jej demokratyczność, 


[teraz rozczarował się i do ordy- 
nacji i do Sejmu, który dzięki niej 
| powstał; że zgłosił rezolucję, wzy- 


za rząd do przedłożenia Sejmo- 
wi projektu nowej ordynacji wybor- 
| czej ? 

Drugim, ale najważniejszym, fi- 
larem systemu jest rząd — docze- 
kał się on w swoim Sejmie krytyki 
wcale nie łagodniejszej od wyżej 
scharakteryzowanego  samobiczowa- 
nia. Poseł ks. Lubelski, mówiac o 
„pacyfikacji“ po sierpniowym straj- 
ku chłopskim, nie mógł się wstrzy- 
mać od zacytowania . powiedzenia 
jednego z posłów ukraińskich, że 
była ona „stokroć okropniejsza* od 
„pacyfikacji“  antyukrajńskiej z 
września 1930 r. A poseł Hofman 
przerwał wprawdzie . w pewnym 
miejscu cytowanie drastycznych fak- 
tów, ilustrujących 


(Dokończenie na str. 8) 


obchodzenie się ' 
| OWADÓW władzy z ludnością, ale to, | 


STER MŁODYCH. 
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szość narodowa żydowska w Polsce 
— trzeba będzie jej strukturę spo- 
łeczną uzdrowić, żeby nie „stała na 
przeszkodzie ewolucji mas Narodu 
Polskiego*, i żeby „fakt ten nie wy- 
woływał uczuć nieprzyjazaych mię- 
dzy ludnościa polską a mniejszością 
żydowską, trzeba będzie tym pozo- 
stałym Żydom dać zdrową strukturę 
gospodarczą, «warunki narodowego 
rozwoju kulturalnego (żeby się nie 
zasymilowali) i w ogóle równoupraw- 
nienie! Tak logika dyktuje. I jeszcze 
coś dyktuje logika: już od dziś trze 
ba zacząć stosować ten system ser- 
decznej opieki nad mniejszością ży» 
| | dowską, która pozostanie po emigra- 
leji, by ją zawczasu uzdrowić i u- 
państwowić, a że chwilowo jeszcze 
nie wiadomo, kto wpierw podie, 
więc „tymczasem* z dobrodziejstwa 
równouprawnionych obywateli będą 
korzystali wszyscy Żydzi... Chociaż 
nie! — to się już za bardzo kłóci z 
pierwotnym założeniem... 

Bynajmniej nie mieliśmy zamia- - 
ru żartować, choć w żydowskim 
zwyczaju już leży z własnej niedoli 
humor wykrzesać. Chcieliśmy tylko 
obrazowo, poglądowo wykazać dwie 

| rzeczy: po'pierwsze — emigracja nie 
może być jedynym środkiem do roz- 
wiązania sprawy żydowskiej w Pol- 
| sce; po wtóre — hasło emigracji nie 
jest jeszcze programem. bo hasło 
może się składać: z samych tylko 
słów popularnych, ale program za- 
wierać musi realne, do końca prze- 
myślane wnioski odnośnie każdego 
detału danego zagadnienia. Szef O. 
Z. N. rzucił hasło emigracji, ale nie 
dał programu rozwiązania sprawy 
żydowskiej w Polsce. 

Skoro się mówi o emigracji, trze- 
ba konkretnie odrazu wymienić kraj 
imieracyjny; element ludzki do wa- 
runków tego kraju przystosowany, 
jego kwalifikacje zawodowe itd.; 
źródło kapitałów kolonizacyjnych; 

| palemącść ludnościową kraju imigra- 
cyjnego i preliminowaną liczbę rocz- 
na emigracji. W końcu lutego 1938 
roku nikt o emigracji żydów z Pol- 
ski konkretnie mówić nie jest w sta- 
nie, — a p. Generał nie jest wyjąt- 
kiem. Zresztą emigracja może (a na- 
szym zdaniem, nawet powinna) sta- 
nowić jeden z punktów, ale nie jedy- 
ny!, programu w kwestii żydowskiej 
obok produktywizacji, przewarstwo- 
wienia i gospodarczego uzdrowienia 
mas żydowskich w Polsce; cały zaś 
ten program oparty być może jedy- 
ne na założeniu, że Polska to także ' 
owa mniejszość żydowska, która 
stanowić winna dla Państwa przed- 
| troski i opieki, która gotowa 
jest Państwu służyć i wydatnie może 
jeszcze Polsce się przysłużyć, jeśli 
tylko zarzuci się legendę o „wrogu 
wewnętrznym“ i o rzekomej prze- 
szkodzie na drodze rozwoju Narodu 
Polskiego. Samo hasło emigracji ży- 
dów bez realnego programu jego u- 
rzeczywistnienia, przyczynić się mu- 
si jedynie do zaosnienia „uczuć nie- 
przyjaznych“ między odłamami lud- 
ności Rzeczypospolitej, Natomiast w 
warunkach równości obywatelskiej 
niewymuszona, naturalna i roztrop- 
nie prowadzona emigracja (szczegól- 
| nie związana z ideałem narodowym 
i społecznym) niezawodnie się okaże 
pozytywnym zjawiskiem w naszym 
życiu zbiorowym. Ale emigracja jako 
l „jedyne i radykalne“ rozwiazanie to 
może popularne hasło dla ulicy, ża- 
den zaś program. 
Jak to słusznie powiedział jeden 
z „ozonowych* nawet posłów w tym 
dzisiejszym nawet Sejmie: „POLSKA 
TO NIE SAMI TYLKO POLACY, — 
A POLACY NIE TYLKO SAM 
OZON“. Szkoda, że to właśnie zda- 
nie nie stało się myślą przewodnią 
programowej mowy Szefa Obozu 
Zjednoczenia Narodowego 
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Akcja polityczna 


w Londynie 


Obecna akcja londyńska Egzeku- 
tywy Syjonistycznej w Londynie 
jest właściwie ofezywą polityczną w 
wielkim stylu. Zadaniem jej jest ru- 
szenie sprawy palestyńskiej z mart- 
wego punktu, w którym utkwiła od 
kilku miesięcy, przyśpieszenie jej 
konstruktywnego rowiazania oraz na- 

-danie mu takiego charakteru. który- 
by nam umożliwił podjęcie szeroko 
zakrojonej pracy nad odbudową włas- 
nej, zdolnej do życia i do rozwoju 
państwowości. 

Trudne to są zadania na tle dzi- 
siejszej sytuacji politycznej — liczne 
też są przeszkody i próby przeciw- 
działania z różnych stron. W imię 
przeprowadzenia tej odpowiedzialnej 
akcji politycznej udali się z Palesty- 
ny do Londynu przywódcy ruchu. 
Ben - Gurion od kilku tygodni 
przebywa i działa w  sto= 
licy Anglii, a gdy piszemy te słowa, 
także Prezydent Chaim Weizmann 
znajduje się już w Londynie. 

Sądząc po wieściach, które do nas 
nadchodzą z Anglii, oraz po pewnych 
objawach zewnętrznych -= akcja po- 
lityczna Egzekutywy jest prowadzo- 
na z wielkim ożywieniem i może się 
już poszczycić pewnymi rezultatami. 
Ben-Gurion wygłosił w parlamencie 
referat dla członków Izby Gmin na 
temat zagadnienia palestyńskiego. 
Odbyło się też z udziałem Ben-Gurio- 
na posiedzenie komitetu parlamen- 
tarnego dla spraw palestyńskich, na 
którym uchwalono wysłać delegację 


Inż. A. GLIZER 


| do premiera Chamberlaina. Delega- 
cja ta składająca się z posłów kon- 
serwatywnych, robotniczych i libe- 
ralnych odwiedziła już pałac na 
Downing-Street. Przedstawiła ona 
premierowi dwa postulaty: 1) nale- 
ży jak najrychlej rozwiązać kwestię 
palestyńską, 2) należy zwiększyć 
imigrację żydowską do Palestyny. 
Postulaty te są zarazem głównymi 

aktualnymi żądaniami ruchu 
syjonistycznego. 

Równocześnie na każdym niemal 
posiedzeńiu parlamentu zgłaszane są 
liczne interpelacje w sprawie pales- 

| tyńskiej, zabarwione wyraźną sym- 
patią dla syjonizmu. Interpelacje te 
nie pozostają bez związku z akcją 
polityczną naszego kierownictwa. 

Bezpośrednim wynikiem tych in- 
terpelacji było dwukrotne oświad- 
czenie ministra kolonii, Ormsby- 
Gore'a, że rząd angielski podtrzymu- 
je plan podziału, jako najlepszy w o- 
becnych warunkach środek urzeczy- 
wistnienia przyrzeczenia o Żydow- 
skiej Siedzibie Narodowej. W nieda- 
lekiej przyszłości uda się też do Pa- 
lestyny t. zw. komisja techniczna, 
której zadaniem będzie przygotowa- 
nie wstępnych warunków  urzeczy- 
wistnienia kóncepeji Komisji Kro- 

weż y z r. 1937. 

Jak widać więc, wbrew poboż- 
nym życzeniom antagonistów zew- 
nętrznych i wewnętrznych planu 
wskrzeszenia Państwa żydowskiego 
w części terytorium Palestyny, któ- 
rzy zdążyli już go wielokrotnie po- 
grzebać, plan ten jest nadal aktual- 
ny. Zadaniem odpowiedzialnej poli- 
tyki syjonistycznej jest zatem nie 


błądzenie po manowcach teoretycz- 
nych rozważań o Komisji Mandato- 
wej Ligi Narodów, a mandacie oraz 
o naszych domniemanych  „sprzy- 
mierzeńcach* w postaci antysemic- 
kich rządów — ale całkowite skon- 
centrowanie się wokół walki o jak 
najlepsze warunki, o jak najszersze 
granice, o jak najtrwalsze podstawy 
przyszłego Państwa Żydowskiego w 
Palestynie. 

„To właśnie jest celem wytężonej 
syjonistycznej akcji propagandowo- 
politycznej, kierowanej i prowadzo- 
nej w Londynie przez Chaima Weiz- 
manna i Dawida Ben-Guriona. ” 


Nowy etap 


Rekonstrukcja rządu austriackie- 
go, która nastąpiła po rozmowie 
Hitler—Schuschnigg w Berchtesga- 
den, w kierunku wejścia do gabinetu 


czterech nacjonal-socjalistów oraz 
powierzenia ministerstwa spraw 
wewnętrznych sympatykowi  hitle- 


ryzmu, oznacza dalszy etap na dro- 
dze ekspansji politycznej Trzeciej 
Rzeszy. Ekspasja, jak wszystko w 
państwie Hitlera, kroczy swoistymi, 
wielce oryginalnymi torami. Skoro 
nie nadszedł jeszcze czas zbrojnych 
podbojów militarnych, zastępuje się 
je podbojami polityczno-partyjnymi. 


Tam, gdzie nie mogły jeszcze o- 
trzeć zielonkawo-szare mundury 
gleichschaltowanej Reichswehry — 


docierają już dziś brunatne mundu- 
ry partii nacjonal - socjalistycznej. 

Taki jest istotny sens przemian 
politycznych w Austrii. Formalnie 
niezależność polityczna republiki 


Pierwsze kroki na morzu 


(Korespondencja własna „Steru” z Palestyny) 


23-lutego wylądują pierwsi po- 
dróżni w porcie Tel-Awiwu. Dnia 
tego zarzuci kotwicę na redzie „naj- 
„młodszego portu świata“ okręt ży- 
dowski „Har-Cijon“, aby zainaugu- 
rować ruch pasażerski. Uroczysty 
ten moment zjednoczy w ten sposób 
trzy najistotniejsze objekty żydow- 
skiego zainteresowania na morzu: 
port żydowski, okręty żydowskie, 
imigrację żydowską. Będzie to mo- 
ment uroczysty, chociaż żaden z 
tej trójcy nie jest w tej chwili u 
szczytu swego rozkwitu. O aktual- 
nych warunkach i rozmiarach imi- 
gracji zbyteczne raz jeszcze mówić. 
A port i flota znajdują się dopiero 
w początkach swego rozwoju. Mają 
już wprawdzie za sobą miodowy 
miesiąc zachwytów, przechodzą ©- 
becnie okres chorób dziecięcych, kie- 
dy to kłopoty nieraz zaćmiewają ra- 
dość rozwoju. Ale jest wzrost i jest 
rozwój i dlatego otwarcie nowego 
portu stanie się momentem uroczy- 
stym, symbolem „wytrwałości, któ- 
ra przebija mury“. 

Z pierwszymi krokami żydów 
skiej Palestyny na morzu jest jak 
z pierwszymi krokami w ogóle: 
„Siedmiokroć padnie, a powstanie" 
według obrazowego wyrażenia bi- 
blijnego. W historii każdego z po- 
czynań pionierskich kolonizacji pa- 
lęstyńskiej, czy to w rolnictwie czy 
w przemyśle czy nawet w tak „ży- 


dowskiej* zdawałoby się dziedzinie, , 


jak budowa miast, są gęsto zapi- 
sane owe pierwsze karty przezwy- 
ciężenia trudności. Kto wie czy spra 
„wy morskie nie wyróżniają się pod 
tym względem pomyślnie, może dzię- 
ki fali zbiorowego entuzjazmu, która 
je niesie. 

`. Jak przedstawiają się w tej 
chwili sprawy portu tel-awiwskiego ? 
W wyniku półtorarocznego rozwoju 
mamy teraz wykończony port wed- 
ług pierwszego szczebla projektu. 
Tel-Awiw posiada dobrze chronioną 
przystań dla łodzi, za których po- 
średnictwem odbywa się ładowanie 
i wyładowywanie z okrętów. Do- 
szedł do rekordu ruchu dziennego 
przeszło 1500 ton. Wraz z pewnego 
rodzaju stabilizacją pracy portu u- 
jawniają się jednak dalsze potrzeby. 
W tej chwili można pracować w por- 
cie tel-awiwskim tylko przy spokoj- 
nym morzu. W stycznu np. było w 
porcie zaledwie 7 (i to nie zawsze 
pełnych) dni roboczych. Latem jest 
oczywiście lepiej, ale cóż, kiedy wła- 


| śnie zimą jest główny sezon w 
związku z eksportem pomarańczy. 
Aby rozwiązać sprawę radykalnie, 
należy wybudować port głęboko- 
wodny; w którym mogłyby znaleźć 
schronienie nie tylko łodzie, ale i o- 
kręty. Nie ulega wątpliwości, że bu- 
dowa takiego portu odpowiadałaby 
realnej potrzebie południowej części 
kraju. Lecz jest to sprawa długa i 
kosztowna. Jeżeł pominąć bardzo 
prawdopodobne trudności ze strony 
rządu, to jest kwestia wielkich ka- 
pitałów. Kapitały tego rodzaju moż- 
naby zaś zmobilizować tylko na pod- 
stawie koncesji. | 

W tym pukcie panuje sytuacja 
, wręcz paradoksalna. Oto port tel- 
|awiwski pracuje po dziś dzień bez 
| zdefinjowanej podstawy prawnej. 
Takie, bądź co- bądź nie małe, przed- 
sięwzięcie użyteczności publicznej — 
bez koncesji! Jest to bezpośredni re- 
zultat stanowiska rządu, który pozwa- 
lał portowi wydobywać stopniowo 
od władz uprawnienia, aż do obecne- 
go otwarcia komunikacji pasażer- 
skiej włącznie, ale nigdy nie kwapił 
się z ich udzielaniem. Obecnie nad- 
szedł już jednak moment, kiedy nie 
| można kontynuować dotychczasowej 
metody. Do tej chwili port zbudo- 
wała ofiarność żydów palestyńskich, 


którzy zainwestowali w nim wielką. 


stosunkowo sumę, nie oglądając się 
na zyski į zabezpieczenia. Z źródła 
tego dalej czerpać jednak nie moż- 
na. Przyszła kolej na kapitał han- 
dlowy. Ten zaś musi się liczyć z ta- 
kimi drobiazgami, jak  xoncesja, 
prawo pobierania opłat (obecnie 
port jest prowadzony przez towa- 
rzystwo „prywatne“, ale opłaty ścią- 
ga do swej kasy... rząd) itd. 

Sprawa dalszych inwestycyj w 
porcie jest paląca. Pomijając już 
kwestię zwalczania bezrobocia, jest 
| ona paląca sama w sobie. Nie cho- 
dzi przy tym koniecznie o wielką 
inwestycję budowy portu głęboko- 
| wodnego. W obecnym porcie dla ło- 
dzi też są konieczne dalsze prace. 
Na porządku dziennym jest budowa 
| drugiego, symetrycznego do istnie- 
| jącego, basenu dla łodzi, co umożliwi 
| powiększenie taboru łodzi i powierz- 
chni magazynów i dopiero pozwoli 
portowi odegrać należytą rolę w eks- 
porcie pomarańczy, nie jak w sezo- 
nie obecnym, gdy Tel-Awiw znajdu- 
je się na szarym końcu portów eks- 
| portujących. Jeszcze może pilniej- 
sze jest przedłużenie murów ochron- 


| 
| 
| 


nych istniejącego basenu w sposób 
taki, aby usunąć braki obecnego 
wejścia do basenu, zaprojektowane- 
go zresztą w porozumieniu ze świa 
towej sławy specjalistą angielskim. 
Znajduje się ono mianowicie w stre- 
fie silnego falowania, w rezultacie 
czego nie można w Tel-Awiwie nie- 
raz pracować już przy słabiej wzbu- 
rzonym morzu, gdy Jaffa jeszcze 
pracuje; co się wyjątkowo ujemnie 


odbija na rozwoju portu. Trudności, į 


spowodowane powyższymi brakami 
zasłaniają nieraz nawet 
obraz postępów portu. Kto przejdzie 
jednak w myśli drogę od pierwsze- 
go worka cementu, wyładowanego 
na „golym“ brzegu tel-awiwskim i 
spoczywającego od owego czasu w 
Muzeum, do pierwszego podróżnego, 
który wyląduje w nowym „dworcu 
morskim“ (i chyba nie zostanie zło- 
zony w Muzeum), ten dopiero 
sworzy sobie właściwe wyobrażenie 
o tym, jak „dziecko“ to urosło 
Wydaje się zresztą czasem, że 
taka droga jest właściwsza. Oto pa- 
lestyńskie linie okrętowe. Dwie 


nich zaczęły od pojedyńczych ma- | 


lych okrętów. Jedna zaczęła na wyż- 
szą skalę. Tamte dwie istnieją, tej 
trzeciej już nie ma, jej okręt zaś 
„Tel-Awiw* zakończył wręcz tragi- 
cznie swą karierę (odkuviony został 
przez Japończyków na szmelc). O ile 
chodzi o pierwsze dwie, to ich droga 
nie była zresztą także usłana ró- 
jami., Towarzystwo „Atid”, które 
wprowadziło stopnicwo 4 okręty to- 
warowe do komunikacji przybrzeż- 
nej (z Egiptem i Syrią) oraz z por- 
tami na Dunaju, przeniosło óbecnie 
trzy z nich na wody europejskie, 
gdzie ceny frachtów bardzo wzrosły, 
pozostawiając na wodach palestyń- 
skich tylko jeden wobec morderczej 
walki konkurencyjnej, prowadzonej 
przez egipskie towarzystwo okręto- 
we. „Brat“ znowu „Har-Cijonu', 
mającego obecnie zainaugurować tel- 
awiwski port pasażerski, „Har-Kar- 
mel“ spłonął właśnie świeżo w Kon- 
stanzy. Należy zresztą zaznaczyć, że 
natychmiast zastąpił go wydzierża- 
wiony okręt, utrzymujący regular- 
ność komunikacji na dobrze rozwi- 
jajacej się linii do Rumunii. 
Światła i cienie mieszają się nad 
naszym morzem. Stawiamy pierwsze 
kroki na tak „nieżydowskim* tere- 
nie, jak morze. Ale w Palestynie 
nauczyliśmy się prędko rosnąć. 
Tel-Aviv, 20.2.38. 


ludziom : 


| austriackiej została zachowana, ale 

jaka jest jej faktyczna“ wartość, 
, skoro np. nowy minister spraw wew- 
| nętrznych rozpoczął swe urzędowa- 
nie od wyjazdu dò Berlina, gdzie 
odbył rozmowy z Hitlerem i Goerin- 
giem, z von Ribentroppem i Himmle- 
rem? Wczoraj Gdańsk. Dziś Austria. 
Jutro? 


Czy sejm zmieni 
|Bkdyngsie 


Współpracownik  demokratyczno- 
legionowego tygodnika „CZARNO 
NA BIAŁEM* uzyskał wywiad od 
| posła dra Ducha, który ostatnio zło- 
żył i wnet wycofał projekt zmiany 
ordynacji wyborczej. Jest to nie- 
zmiernie ciekawy dokumencik, świet. 
nie ilustrujący mentalność pewnych 
panów z ulicy Wiejskiej, podajemy 
wie go prawie w całości: 

»— Panie Posle! W obecnym parla- 
mencie żaden poseł nie jest skrępowany 
regulaminem ani jakimiś węzłami dyscy- 
pliny klubów partyjnych w sprawie ini- 
cjatywy wnoszenia projektów. Pan Poseł 
— o le wiemy — nie należy do Klubu 
Parlamentarnego O. Z. N, zatym nie 
istniała żadna możliwość skrępowania go 
przy wysunięciu konkretnego wniosku w 
sprawie nowej ordynacji wyborczej. -Co 
więc wpłynęł» na wycofanie projektu 
przez p. Posła? Jakie przyczyny się na 
to złóżyły i czy istniała w jakiejkolwiek 
formie presja z góry? 

— Oczywiście żadnej presji nie było. 
Poprostu na podstawie rozmów z szere- 
glem poważnych posłów z poszczególnych 
grup regionalnych doszedłem do przeko- 
nania, że wniesienie projektu na obecnej 
sesji nie może być rzeczą aktualną. A 
więc przede wszystkim Sejm na obecnej 
sesji ma do przepracowania nową ordy- 
nację wyborczą do ciał samorządowych 
największych miast Polski. Zobaczy się 
wtedy jak ogól posłów ustosunkuje się 
do tych spraw, w ten sposób można 0- 
cenić możliwość i przewidzieć reakcję 
przy projekcie erdynacji do parlamentu. 

— Czy jeśli chodzi o wniesienie pro- 
jektu, wchodzi pod uwagę jedynie nor- 
malna następna sesja parlamentu na je- 
sieni tego roku? 

— Tak. Bo przecież żądanie zwołania 
sesji nadzwyczajnej byłoby już ustęp- 
stwem przed presją zzewnątrz, a tego 
zrobić nie możemy ze względu ha prestiż 
Sejmu. - 

— A jakle istotne zmiany w stosunku 
do obecnej ordynacji wnosi projekt Pań. 
ski? Np. sprawa „piątego przymiotnika*, 
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ograniczenia  mulejszości narodowych, 
sposób wyznaczenia kandydatów przez 
kolegia? ; 


| 

| — Naturalnie, że przede wszystkim — 
ze względu na kresy, sprawę 5-go przy- 
miotnika musiałem uwzględnić, W ogóle 
tały projekt opiera się na głosowaniu na 
osoby na zasadzie tzw. cyfrowego następ- 
stwa* Ustalenie kandydatów należy do 
kolegiów powstałych z powszechnych 
wyborów. W ten sgosób utworzone będą 


dwa slita, przy czym dla uzyskania man- 
datów potrzebne będzie pewne minimum 
głosów. 

— Czy Pan Posel! uważa, że obecny 
Sejm jest rzeczywistym reprezentantem 
narodu całego i społeczeństwa? (zy jest 
w stanie Skutecznie wykonywać kontrolę 
nad rządem w myśl Konstytucji? 
Parlament obecny niewątpliwie 

jest istotnym przedstawicielem opinii 
społeczeństwa, Wprawdzie źle jest, że 
opozycja do niego nie weszła, ale to jest 
wyłącznie jej własna wina. Toteż trzeba 
to jasno powiedzieć; Nieobecni nie mają 
racji. Dlatego nowa ordynacja nie może 
mieć jakichkolwiek znamion ustępstwa 
przed żądaniami opozycji. Poza tym dys- 
kontowanie przez opozycję małej frek- 
wencji w wyborach z roku 1935 jest 
najzupełniej niesłuszne. Złożył -się na 
to szereg plerwszorzędnych przyczyn. 

Między innymi przede wszystkim zła pe- 

goda oraz zły podział na obwody, zmu- 

szający wyborców do dalekiej wędrówki 
do lokalu wyborczego.' 

Pan dr Duch, parę lat temu wy- 
soki dygnitarz „sanacyjny*, dziś 
tylko szary poseł do tego sejmu, jest 
bardzo rozgoryczony na rząd, na 
„Ozon“ i na większość sejmową. Ma 
chyba swoje powody, które nas nie 
obchodzą. Nagłe wniesienie przezęń 
li jeszcze rychlejsze wycofanie pro- 
i jektu nowej ordynacji, dalej: 

oświadczenie, że musiał to uczynić, 

bo nie widział szans przejścia swoje- 

go projektu, a wnet potem wycofa- 

nie się z tego oświadczenia w cyto- 

wanym wywiadzie -— sprawiają wra- 

żenie wielkiej nerwowości i każą się r 
domyślać, że sprzeczne słowa i ośwad- 

czenia nie pozostają bez związku z 

wyżej scharakteryzowanymi nastro- 

jami pana posła. 

Wobec samego niedoszłego pro- 
jektu posła Ducha zajęliśmy już na 
tych łamach zdecydowanie krytyczne 
stanowisko. Projekt ten jest wię- 
cej niż zły, bo opiera się na powta- 

|rzaniu dawnych błędów. Nie uznaje 

į proporcjalności, wprowadza aż dwa 

i sita, uniemożliwia bezpośrednie wy- 

| suwanie kandydatów przez obywate- 
li, jest antymniejszościowy. 

Błędy te pan Duch powtarza 
świadomie i calowo, kierując się ma- 
łostkowym prestiżem w stosunku do 
niezależnego społeczeństwa. Nie wle 
widać, że prawdziwa siłą i godność 
przejawiają się w polityce i w życiu 
w umiejętności odżegnania się od po- 
pełnionych błędów, a nie w kurczo+ 
wym trzymaniu się ich. 

Wesołe natomiast są poglądy pa- 

ina posła na bojkot wyborów z 1985 

r. żałuje, że opozycji nie ma w tym 
| obecnym sejmie, a udaje, że nic nie 
| wie o „sicie“, które zamknęło przed 
i nią dostęp do parlamentu. Pociesza 
l Się też, że to nie opozycja wpłynęła 
i na bojkot wyborów przez większość 
wyborców, ale ten... wrzęśniowy 
deszcz. Jak widać, panu posłowi nie 
brak dobrego humoru! 


ZAGRANICA 
| — W Rumunii zamierża się zwołać Synod 
duchowieństwa prawosławnego w imię zwoi- 
i menla od przysiąg politycznych; przysięgi 
takie głównie odbierano w organizacji „To- 
tul pentra Taru“ Codreanu. 

— Pomiędzy premierem Chamberlałnem 
a ministrem spr. zagr. Edenem zarysowały 
slę różnice zdań w sprawie stosunku do 
Włoch. 

— W Londynie odbyła się międzynaro- 
dowa konferencja organizacji  politycz- 
nych i zawodowych, która proklamowała 
bojkot gospodarczy Japonii oraz akcję po- 
mocy Chinom, 

—- Holandia uznała aneksję Abisynil. 

— Pomiędzy Estonią i Z. S. R. R. wy- 
buchł konflikt graniczny, po którym naustą- 
piła wymiana not. 

w Rumunii utworzone Radę Królew- 
| ską, której zadaniem ma być opracowanie 
| projektu nowej konstytucji; przewiduje się, 

że projekt ten oprze się na zasadach u- 
miarkowanego korporacjonizmu. 

— W wyniku rozmowy Hitler-Schusch- 
nig osiągnięto porozumienie pomiędzy 
Niemcami i Austrią na gruncie układu z 11. 
lipca 1936 r. 

~ Po rozmowach w Berchtesgaden na- 
stąpiła rekonstrukcja gabinetu austriackie- 
go. Do rządu weszło 4 nacjonał-socjalistów. 
Ministrem spraw wewnętrznych mianowano 
dra von Seyss Inquart, sympatyka hitleryz- 
mu, Szefęm polłcji został mianowany Sku- 
bel, przeciwnik bhetleryzmu. Wkrótce ogło- 

Je się amnestię, x której skorzystają prze- 
ważnie hitlerowcy, Nowy minister spraw 


wewn. udal się do Berlina, gdzie zostat 
przyjęty przez Hitlera, Goeringa 1 Himmie- 
Fa. 

— Zaginiony sowiecki charge a'affatres 

wBukareszcie, Butlenko, uciekł do Włoch. 

W artykule w „Giornate d'italla* Butlenko 
zadeklarował się jako zdecydowany wróg 
bolszewizmu. Litwinow utrzymuje, że Bu- 
tienko został porwany, m jego oświadczenie 
sfingowane. 

— Rząd anglelski wystosował ostrą notę 
do rządu sowleckiego, oświadczając, że žo- 
stał zmuszony do zamknięcia swego konsu- 
latu w Leningradzie. 

— Amerykańska Federacja Robotnicza 
| odrzuciła apel Stalina do udzielenia pómo- 
ley Sowietom w wypadku wojny, motywu- 
[jąc to tym, że Sowiety nie zasługują na 

poparcie robotników w krajach demokratycze 
nych. 
POLSKA. 

— W r. 1937 z Polski emigrował na 
stale 72,000 osób. 

— Sejm uchwalił plan Inwestycyjny na 
nowy rok budżetowy. 

= W związku z pogłoskami o zamierza- 
nym zniesieniu „getta ławkowego* oraz wi- 
zytą ministra Świętosławskiego na Uniwer- 
sytecie U, J. w Warszawie miały miejsce 

| pontwne wybryki antyżydowskie. 

— Z udziałem 50 mówców odbyła się na 
[Poem Sejmu debata nad budżetem Minis- 

terstwa Spraw Wewnętrznych. Referent pos. 
Wojciechowski z „lewicy O. Z. N.“ rożwi- 
nął ponownie swój antysemicki „program 
minimum, 
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KARTA AUSTRIACKA W GRZE. 


O tym, jak trudno jest zawód 
kronikarza polityki międzynarodowej 
świadczy najlepiej bodaj bieg wyda- 
rzeń austriackich. Po nagłej wizycie 
kanclerza Schuschnigga w Berchtes- 
gaden obiegły świat pogłoski o nieu- 
stępliwym stanowisku premiera au- 
striackiego wobec żądań dyktatora 
Niemiec. Pisano o mających rzeko- 
mo odbyć się demonstracjach we 
Wiedniu na cześć nieugiętego kancele- 
rza Schuschnigga, który potrafił o- 
przeć się naporowi osi Berlin—Rzym. 
Oceniano wizytę w Berchtesgaden, 
jako klęskę dyplomacji niemieckiej 
i tą przewidywaną klęską starano się 
umotywować ustąpienie ambasadora 
von Papena. 

Aliści kilka dni minęło i świat do- 
wiedział się zdumiony o zmianach 
w rządzie wiedeńskim. Narodowo-so- 
cjaliści uzyskali kilka tek, i to nie 
najmniej ważnych, minister spraw 
wewnętrznych nowego rządu udał 
się natychmiast do wodza swej 
partii: wnet zjawiły się pogłoski, iż 
Anchluss stał się już faktem doko- 
nanym, lada dzień, lada chwila rząd 
Schuschnigga będzie obalony, grani- 
ca między dwoma państwami nie- 
mieckimi zniesiona i ramię totalne 
przedłużone nad Dunaj. 

Ani jedno, ani drugie nie okazało 
się prawdą. Ani kanclerz Schuschingg 
nie okazał się Dawidem, walczącym 
przeciw hitlerowskiemu  Goliatowi, 
ani też nie została przekreślona nie- 
zależność polityczna Austrii. Do Au- 
schlussu jeszcze droga daleka. 

Odcinek austriacki stał się w tej 
niezwykłej sytuacji międzynarodo- 
wej kartą, którą grał zarówno Lon- 
dyn, jak i Rzym. W tej rozgrywce b. 
umiejętnie sytuację wykorzystały 
Niemcy. Londyn nie jest, nie może 
być obojętny wobec tego, co się dzieje 
w Europie Środkowej. Nie może być 
rzeczą obojętną dla Foreighn Office, 
dla której wciąż istnieje granica nad 


| austriackiej w tej rozgrywce, jaka 
| toczy się obecnie z Londynem. 
; Do Anschlussu droga jeszcze dale- 
a. 

Słusznie zupełnie nowy naczelny 
publicysta Kuriera Warszawskiego, 
określił w taki sposób zachowanie 
Anglii wobec wypadków austriac- 
kich: (20. II. 38). 

Czy to my mamy — powiedziano so- 
bie na Downing Street — wysuwać się 
przed Włochy, i bronić ich od Rzeszy, 
z którą one się czulą?* 

A o tym, że Rzym z wielką czuj- 
nością spoglada na Wiedeń, w oba- 
wie by tam nie przeholowano, świad- 
czy bodaj wysłanie byłego posła 
włoskiego Salaty do kanclerza Schus- 
nigga, z którym uzgodnił szereg rze- 
czy. Oczywiście: 

„Czasy się zmieniają i gdy po zamor- 
dowaniu kanclerza Dollfussfa przez spi- 
sek nacjonal-socjalistyczny Duce Musso- 
lini posłał dywizję na Brenner, dzisiaj, 
po wtargnięciu nacjonal-socjalistów w 
skład rządu, posłany tylko senator Salata 
do Wiednia. 

Lecz i to coś znaczy, a nawet dość du- 
ż0“ 

KUNSZT KRSOMÓWCZY KANCLE- 
RZA. 
W tej niezwykle naprężonej sytu- 
acji politycznej na arenie między- 
| narodowej; wygłosił kanclerz Hitler 
swe zapowiedziane od dłuższego cza- 
przemówienie. Dużą część swego 
przemówienia poświęcił kanclerz... 
dziennikarzom. Przypisuje prasie 
międzynarodowej znaczenie nie lada: 
ona to, prasa i oni, dziennikarze mo- 
gą stać się przyczyną stanu rzeczy, 
w którym Trzecia Rzesza zmuszona 
będzie sięgnąć do środków przemocy. 
Każdy dziennikarz powinien oczywiś- 
cie być dumny z tego, iż zawód jego 
został wzniesiony tak wysoko, ponad 
| działania sztabów generalńych i za- 
wodowych dyplomatów. Dziennikarze 
w dowód wdzięczności mogą przy- 
ja kanclerzowi, iż swe przemówie- 
nie wygłosił z niezwykłą swadą ora- 


W CAŁEJ POLSCE UżYWA SIĘ 
tylko 
PROSZKU DO PIECZENIA 


MI ALU 


Renem, czy powstanie w środkowej 
Europie potężne mocarstwo z hege- 
monią w Europie Środkowej, z pun- 
ktem wypadowym na Bałkany, za- 
grażające bezpośrednio Czechosłowa- 
cji — czy też status quo zostanie za- 
chowany. I to nie tylko ze względu 
na sojusz z Francją, ale również i ze 
stanowiska interesów wyłącznie bry- 
tyjskich. 

W jednyn z ostatnich swych prze- 
mówień, kttre stało się jego łabę- 
dzim śpiewem, zaznaczył minister 
Eden: „Nie możemy nie intereso- 
wać się wyd: czeniami, zachodzącymi 
w Europie i v całym świecie. Posia- 
damy dokłarną świadomość, że wy- 
darzenia Świ (owe, gdziekolwiek ma- 
ją miejsce, mogą pewnego dnia swo- 
mi konsekwencjami dotknąć W. Bry- 
tonię.'' 

Mimo wszystkich duserów, o- 
statnio wypowiedzianych do siebie 
przez mężów stanu dwóch sprzymie- 
rzonych państw  totalnych: Niemcy 
i Włochy, nie jest wcale dla Mussoli- 
niego obojętna sprawa Anschlussu 
Austrii. Sytuacja wcale się tak za- 
sadniczo nie zmieniła, by Duce mógł 
pozwolić sobie na „wielki gest“ i ze- 
chciał sąsiadować ze swym odwiecz- 
nym wrogiem, Niemcami, które mo- 
ga mu w każdej chwili pokazać zbroj- 
ną pięść nad Brennerem i przekre- 
ślić wszysikie jego plany hegemonii 
nie tylko w basenie naddunajskim, 
ale również i na Bałkanach. Miłość to- 
talna — owszem, ale niezawsze mi- 
łość prowadzi przecież do małżeńst- 
wa. Tradycyjna polityka Włoch, kon- 
tynuowana przez faszyzm wloski 
zdąża—a inaczej być nie może, i to 
nie tylko ze względów natury gospo- 
darczej — do powstrzymania naporu 
pangermanizmu, do pokrzyżowania 
planów wspólnej granicy. Czyż nie 
pamiętamy jeszcze przemówienia 
Mussoliniego o Brennerze... w trakcie 
wojny abisyńskiej. 3 

Wiele zapewnie spowodowało, iż 
Duce poszedł w stosunku do swego 
berlińskiego pobratymca na wielkie 
ustępstwa. Chodziło bez wątpienia 
o podkreślenie zgodności osi Berlin — 
Rzym; jak twierdzą niektórzy uzys- 
kał Mussolini za cenę ustępstw przy- 
rzeczenie Niemiec wytrwania w a- 
wanturze hiszpańskiej. Szczególnie 
żednak chodziło o wygranie karty 


|torską, z aktorską modulacją głosu, 
, posługując się Świetnymi okresami 
| krasomówczymi, przechodząc raz po 
raz z tonu ironii oraz sarkazmu do 
patosu. 

Część statystyczna przemówienia, 
omawiająca sprawy gospodarcze 
po za chyba bezsporną pozycją. wy- 
produkowania przeszło miliona no- 
wych dzieci -—— nadawała by się do 
krytyki, i to miejscami druzgocącej. 
Zestawienie z rokiem względnej sta- 
bilizacji—a nie kryzysu 1933, uka- 
załoby zdobycze narodowo-socjalis- 
tycznych Niemiec w zgoła odmien- 

| nym świetle. Nie ulega wątpliwości, 
że ta partia przemówienia była prze- 
| znaczona dla Austriaków i Sudeckich 
Niemców, którym Kanclerz chciał 
w taki sposób okazać wielkie plusy 
ewentualnego sprzęgnięcia się z Rze- 
sza; ten ustęp przemówienia był rów- 
nież przeznaczony dla zagranicy, o 
czym świadczy skandowane zdanie, 
że jeśli chodzi o dźwignięcie się go- 
spodarcze Niemiec „das Ausłand hat 
damit garnichts zu tuhn!* 

W partii wewnętrzno-politycznej 
wykpił Kanclerz przesadne wiado- 
mości prasy zagranicznej o zmianach 
w wojsku niemieckim. Z naszego o- 
kienka nie dawaliśmy wiary wieś- 
Jora o buncie wojsk niemieckich — 
aczkolwiek podkreśliliśmy, iż nie ta 
czystka posiada znaczenie pierwszo- 
rzędne szczególnie w okresie przy- 
gotowań bezpośrednich do wojny. 


Ostro rozprawił się Kanclerz 
z opozycją katolicką, określa- 
jac księży mianem „Bibelfau- 


lenzer“, opozycję robotniczą przypi- 
sał rzecz jasna grupie intelektualis- 
tów żydowskich. Pod tym względem 
teoretycy narodowego-socjalizmu w 
przeciągu pięciu lat nie zdobyli się 
na nic nowego. 

Z nieubłaganą logiką przeprowa- 
dził Kanclerz krytykę Ligi Narodów 
i traktatów pokojowych, jako też 

| „stosunku prawa do przemocy“. Kry- 
tyka ta przypominała żywo argumen- 
tacie żydo - intelektualistę, Karola 
Radka z okresu Rapalla. Ostrze ironii 
Hitlera było skierowane przede 
wszystkim przeciwko ministrowi 
Fdenowi. tak nie lubianemu przez 
sfery totalne  „„młodzieńcowi z Fo- 
EM Office.“ Akcenty antyangiel- 
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skie w okresie , gdy Londyn usiłuje 
rozsadzić oś  berlińsko-rzymską są 
zupełnie zrozumniałe. Jak wiadomo, 
po posunięciu austriackim prasa nie- 
miecka szczególnie bacznie śłedziła 
reakcję londyńska, słusznie uważając, 
że od niej zależy, czy będzie mogła u- 
czynić dalszy krok naprzód. 

Ogólny ton przemówienia świad- 
czył o tym, iż sfery miarodajne Nie- 
miec liczą się mocno z możliwością 
zbrojnego konfliktu, i jak wielokrot- 
nie usiłował kanclerz podkreślić, nie 

(ikd; takim konfliktem bynajmniej 

| zastraszone. Umiarkowany ton w sto- 
sunku do Czechosłowacji i Austrii tło- 
| maczy się zapewne potrzebą zosta- 
wienia wolnej ręki dyplomacji przy 
pertraktacjach z Londynem. Zna- 
mienne były słowa Hitlera w sto- 
sunku do sprawy Gdańska: 


I mogę chyba powiedzieć, że od chwili 
gdy Liga Narodów zaniechała wreszcie 
swych ciągłych usiłowań mącenia w Gdań- 
sku i gdy w osobie uowego komisarza 
desygnowała człowieka o własnym cięża- 
rze gatunkowym, ten właśnie najbardziej 
niebezpieczny dia pokoju europejskiego 
punkt wyzbył się całkowicie zagrażają- 

| cego pokojowi znaczenia. 


Musimy na tym miejscu podkreś- 
nić rozbieżność poglądów Fiihrera ze 
stanowiskiem p. R. P. w.... Kurierze 
Porannym! Jak już cytowaliśmy dwa 
tygodnie temu, naczelny publicysta 
ozonowego organu tak oceniał sytua- 
cję na terenie Gdańska: 


„Wbrew rozpowszechnianemu złudze- 
niu optycznemu oraz wbrew krótkowzro- 
cznej krytyce niektórych głosów opozy- 
cyjnych to nie deklaracja 
polsko-niemiecka o nie- 
agresji ale kryzys Ligi 
Narodów stał się zród- 
łem znanych trudności na 
terenie wolnego miasta. 
Można zaryzykować twierdzenie, że gdy- 
by polsko-niemieckiej deklaracji o nie- 
agresji nie było, sytuacja na terenie wol- 
nego miasta przedstawiałaby się prawdo- 
podobnie jeszcze gorzej. 

I tu należy zapytać, czy było rzeczą 
wskazaną wiązać postawę i prawa Pol- 
ski w Gdańsku wyłącznie z osłabioną 
Ligą Narodów? Czy należało zabawiać się 
w donkiszoterię, i wykraczając poza włas- 
ne uprawnienia, wojować w Gdańsku 
na własną rękę. w obronie 
autorytetu Ligi Narodów, której nikt inny 
efektywnie bronić nie chciał?“ 
Czyżby p. R. P. z dnia 6. I. 38 o- 

skarżał kanclerza o „rozpowszechnia- 
nie złudzenia optycznego“ oraz o krót- 
kowzroczną „krytykę?'. 


| Juliusz Braunthal 
| 


Londyńska City nie odbywa publicz- 
nych dyskusji i nie proklamuje uroczys- 
tych uchwal; narady jej odbywają się w 
setkach oddzielnych gabinetów dyrektor- 
skich, za wyścielanymi drzwiami; zachowa- 
nie jej jest niepewne, trudne do określenia' 


Niepewne; to jednak, że odniosła się do 
| planu Van-Zeelanda z sympatią i gotowa 
była go przyjąć, nie ulega żadnej wątpliwo- 
ści. Bankier Van-Zeeland cieszył się zasłu- 
żenie jej zaufaniem. Mąż ortodoksji kapi- 
talistycznej, międzynarodowej _ finansiery, 
pełen współczesnego zrozumienia dla roz- 
maitych trudności i niebezpieczeństw, na 
jakie wystawiony jest ubiegający się o zysk 
kapitał w świecie późnego kapitalizmu. 
Oczeżiwania City nie zawiodły. Z punk. 
tu wiszenia vospodarczego nie miała po- 
ważnych zarzutów przeciwko żadnemu z 
poszczególnych środków, proponowanych 


przez Van-Zeelanda. Jest rzeczą samo przez | 


się zrozumiałą, że obuiżenie ceł, uchylenie 
ograniczeń eksportowych i odnowienie za- 
rządzeń dewizowych — owo „precz z na- 
cjonalizmem gospodarczym 1  autarkią*, 
energiczne podkreślanie otwartych drzwi i 
międzynarodowej wolności handlu przy- 
padło do gustu społeczności, które wprawdzie 
nie pisze się już w zupełności na wolność 
handlu, ale wciąż jeszcze pieczętuje się za- 
sadą „Moim polem jest świat“ 1 chciałoby 
napotkać możliwie najmniej przeszkód na 
polu swych misji i emisji. 


—_ a ——_— 


Zasadniczo nie ma też City nie przeciw- 
ko odbudowaniu kapitalistycznej gospodar- 
ki światowej i ponownemu wejściu w sto- 
sunki z tymi państwami, które pozostały 
wprawdzie kapitalistyczne, ale  jednocześ- 
nie stały się faszystowskie. Państwa te 
przede wszystkim Niemcy i Włochy — po- 
zostawiły u siebie kaviializm, ale skrępowa- 

| ły go kafianem bezpieczeństwa swej gospo- 


| darki wojennej, 


PRAWĄ MARSZ 


STARSI PANOWIE ZWYCIĘŻY LI... 
W chwili, gdy Hitler w Berlinit 
raz po raz wykpiwał ministra spraw 
zagranicznych Anglii — tenże mini- 
ster Eden został „wykończony“ przez 
swoich kolegów, a szczególnie przez 
swego premiera Chamberlaina w Lon- 
dynie, i nie długo po ukończonym 
przemówieniu, złożył na ręce premie- 
ra swą dymisję. W chwili, gdy pisze- 
my te słowa nie wiemy jeszcze, jaki 
| będzie przebieg debaty w Izbie Gmn 
o polityce zagranicznej rządu, ani też 
nie wiemy, kto będzie jego następcą. 
Wszystkie znaki na niebie raczej 
świadczą o tym, że nowym kierowni- 
kiem będzie mąż zaufania „zwycięz- 
z germanofilskiego i italofil- 


stów oraz City, Lord Halifax. 


Starsi panowie z City będą usi- , 


łowali za wszelką cenę dogadać się 
z Rzymem, nawet kosztem pewnego 
rozluźnienia stosunków z Francją. 
Starsi panowie, związani z francuską 


Sir. 3 


PASTA 
ELIKSIR 


grupą Lavala-Flandina będa fOTSO- pzm mesran WRA AAA O 


wać kurs na prawo, chcąc uzyskać 
wolną rękę w Europie, celem zwróce- 
uwagi na sytuację 
W rządzie 
komenda: 


nia szczególnej 
na Dalekim Wschodzie. 
angielskim zwyciężyła 
„prawą marsz“. 

Nie wiadomo, czy cbecne przemó- 
| wienie Hitlera, jegos podkreślenie 
przyjaźni z Japonią jako też z roku 

na rok bardziej nieustępliwych żądań 
kolonii, sprzyjać będą angielskim 
germanofilom. Natomiast sytuacja 
we Włoszech sprzyja bez wątpienia 
pewnym przesunięciom w tym kie- 
runku. Korespondent londyński ,,Pra- 
ger Presse“ z 15 lutego słusznie pi- 
sze: 


ców“ 
skiego skrzydła partii konserwaty 


„Włochy doszły do wniosku, że jest 
rzeczą fłzycznie niemożliwą podołać za- 
daniom, jakie sobie postawiły równocześ- 
nie w Afryce, Hiszpanii oraz na Morzu 
Śródziemnym. Anglia nie ma zamiaru 
dłużej angażować swej siły zbrojnej na 
lądzie europejskim, bowiem jej interesy 

| dyplomatyczne w Azji wykazują, jak wiel- 

| kim jest tam niebezpieczeństwo japońskie. 
Podczas gdy Włochy są zmuszone do 
szybkiego szukania środków wycofania 
się z Hiszpanii oraz upewnienia się w 
swej abisyńskiej posiadłości — pragnie 
Anglia odzyskać możność bardziej ener- 
gicznego działania w Azji oraz zwolnienia 
swej floty z Morza Śródziemnego.* 
Minister Eden stał się nie tylko 
niewygodny dla starszych panów 
z City ze względu na swój upór li- 
gowy, domaganie się bezwględnego 
wycofania tak zwanych ochotników 
| włoskich — stał się w tej chwili— 
marszu na prawo szkodłiwy. Gdy- 
byż młody Eden dał się kierować 
| wskazówkom swego starszego pre- 


Plan Van-Zeelanda stanowi okup dla u- 
więzionego kapitalizmu. Jeżeli się uda przez 
udzielenie kredytu pchnąć gospodarkę nie- 
miecką i włoską na normalne tory, to wte- 
dy londyńska City na pewno nie da się 
oszukać i z radością wyzyska sposobność, 
hy wespół z zasługującymi znów na kre- 
dyt Niemcami wejść w stosunki z Włocha- 
mi, ; 

Czy to się jednak m o że udać? Od- 
powiedzieć na to może nie gospodarka, lecz 
polityka I to wyjaśnia, dlaczego londyńska 
City odniosła się z rezerwą do planu Van- 
Zeelanda. Kwestia polityczna bowiem jest 
najniebezpiecznym punktem całego planu. 
A co do jej rozwiązania — zdania w City są 
| nie mniej podzielone, niż w ególe w kraju. 
I City londyńska, gospodarczo zjednoczo- 
ma w dążeniu do robienia dobrych intere- 
sów, nie jest zgodna na punkcie dróg, pro- 
wadzących do tego chwalebnego celn. Tak, 
z pewnością błędem jest z punktu widzenia 
politycznego, uznawać ją i jej wpływ za 
jednolity. Odzwierciadlają się w niej wszy- 
stkie prądy polityczne — od skrajnie lewi- 
cowych do mocno prawicowych, — które 
poza City nurtują mieszczaństwo brytyj- 
skie. Liberalna część City, zgrupowana oko- 
ło czasopism: „Financial News“, „Econo- 
mist“ 1 „The Banker“, z tradycją wolności 
w okresie rozkwitu mieszczaństwa  angiel- 
skiego wiąże również surowe, 
| poglądy i zasady wolnościowe. Grupa ta 
' lepiej zrozumiała istotę faszyzmu, niż jej 
| sąsiedzi polityczni po prawicy. Przejrzała 

tkwiące w faszyzmie ekspansywne i wo- 
jownicze tendencje, organicznie zwiazane 
z jego naturą podobnie jak i ucisk 
wszelkiej wolności wewnątrz, z którym 
możnaby się jeszcze było pogodzić gwoli 
drogiemu pokojowi i dobrym interesom, 
gdyby był izolowanym zjawiskiem. 

Tylko mniejszość londyńskiej City znaj- 
duje się pod wpływem tych liberalnych 


NN 


polityczne 


i miera! Ale ten dyplomata, które- 
mu każdy z jego przeciwników przy- 
znaje daleko idące perspektywy, 
okazał się nieugięty. Ten tak popu- 
larny nawet w kołach opozycji 
angielskiej minister ustąpił, by na 
miejsce przybył znany rozmówca 
z Hitlerem — „Lord Flegma“ — Ha- 
lifax. š 

Jak wiemy, Lord Halifax Świet- 

nie nadaje się do tej nowej sytu- 

acji międzynarodowej. Z okazji je- 
go wizyty w Berlinie pisaliśmy: 

„Lord Halifax posiada jednak nie- 

; zwykłe dane, by móc odnaleźć wspól- 
ny język z Hitlerem. Jak wiadomo, 

| lewa jego ręka jest sparaliżowana. 
Wytworny konserwatysta potrafi 
ukryć swą ułomność w kunsztowny 
sposób: tym niemniej zapewne ta or- 
ganiczna ułomność jest symbo- 
lem polityki konserwatystów angiel- 
skich... _ Teoretyczni przeciwnicy 
bloków ideowych widzą Świat tylko 
z prawej strony i dla swej przyro- 
dzonej ułomności wolą raczej odwra- 
cać się plecami do lewej strony świa- 
ta, składając zarazem raz po raz 
hołd dla demokracji i haseł wolno- 


| ści”. 


Starszy pan, lord Halifax zwy- 
ciężył młodego Edena. Młody Eden 
ma czas. Poczeka. Wróci. Szczegól- 
nie zapewne wtedy, gdy trzeba bę- 
dzie naprawiać błedy krótkowzrocz- 
ności przedstawicieli tego skrzydła 

| angielskich konserwatywnych demo- 
kratów, którzy w takt parademar- 
szów i marchia romana rozpoczyna- 


ja swój marsz prawą... 
OUTSIDER. 


Londyńska City a Trzecia Rzesza 


| myśli, Większość, znaczna większość nie 


poddaje się wpływom wielkich zasad ogól- 
nych, lecz ma na względzie tylko swoje za- 
grożone interesy klasowe. 


Nie należy w końcu zapominać o łych 
ludziach z City, którzy są również 
pro-faszyści. Panowie ci są przekonani, 


że W. Brytanii najlepiej uda się ujść faszy- 
stowskiej żądzy zdobyczy przez to, że pod- 
rzuci ckspansywnym państwom inny lup — 
niekoniecznie kolonie, ale np, Europę środ- 
kową, Bałkany, czy Ukrainę, 

Jeśli wykluczymy związane wspólną ide- 
my sobie typ „idealnie“ przeciętnego czło- 
wieka City, to będzie on myślał trzeźwo 

|i po kupiecku mniej więcej w ten sposób: 
| przywozić pieniądze do Niemiec i Włoch 
miałoby sens tylko wtedy, gdyby państwa 
te zużywały je na likwidację swoich zbro- 
jeń i autarkii gospodarczej, a nie na umac- 
nianie się, Papierowe gwarancje są dla nich 
bardziej bez wartości, niż milionowe bank- 
noty marek w okrese inflacji. Chodzi wiee 
teraz o zlikwidowanie tego, co koniecznie 
jest tej gospodarce potrzebne, a więc przede 
wszystkim interwencji w Hiszpanii, planu 
czteroletniego i planów, zagrażających 
Austrii i Czechosłowacji; dalej o ogólne 
stopniowe rozhrojenie pod kontrolą między- 
narodową. Ile w obeznej sytuacji istnieje 
widoków na spełnienie się tych warunków 
— z łatwością może sobie zdać sprawę na- 
wet obserwator bardziej naiwny, niż nasz 
„ideał* z City. A najnowszy rozwój wypad- 
ków po opublikowaniu planu Van-Zeelan- 
da, zmiany z 4 lutego w Niemczech, nie 
skłaniają do optymistycznych oczekiwań. 
Wyraziła to londyńska City dość jedno- 
znacznie w języku, w którym zwykła 
formułować postanowienia, w trzeźwym ję- 
zyku kursu: widoki te znacznie się zmniej- 
szyły po nocy piątkowej w Niemczech i pod 
wrażeniem jej brzemiennego w skutki zna- 
czenia. 


Sir. 4 
Chaim Nachm 


Pragnę poświęcić moje słowa „Habinie*, 
jej dziejom od chwili narodzin do dnia dzi- 
siejszego, jej ciężkiej drodze i znaczeniu; 
może naszkicuję w głównych zarysach rów- 
nieś jej przyszłość w tej mierze, w jakiej 
można na podstawie stanu obecnego I mi- 
nionej przeszłości snuć wnioski na przysz- 
lose, 


ZAWIĄZKI ŻYDOWSKIEJ SZTUKI 
DRAMATYCZNEJ. 

Żydowska sztuka dramatyczna jest bar- 
dzo młoda, Niema potrzeby wdawać się w 
długą dysputę na temat tego, czy w staro- 
żytnej literaturze naszej znajdujemy już za- 
wiązki sztuki dramatycznej, czy nie. Jak 
wiadomo, usiłują niektórzy odnaleźć Ślady 
dramatu również w Bibi. Jedni dopatrują 
się go w księdze „Hioba“, drudzy doszukują 
się go nawet w „Pieśni nad Pieśniami*, inni 
snów widzą w całej narracyjnej części Biblii 
pewięn rodzaj literatury dramatycznej, bo- 
wiem w istocie niemal większość tych opo- 
wieści biblijnych stanowią rozmowy i dia- 
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WACHTANGOW 
sm, a stereotypowe: „I rzekł on“, „I rzekła 
ena“, „I odparł on“ itd, należy uważać za 
łączniki wiążące jedną rozmowę z dragą. 

Niektórzy chcą się naweł dopatrzeć w 
wizjach proroków i ich działalności śladów 
f eech gry dramatycznej opierając się przy- 
tem na różnych rozdziałach z „Ezechiela*, 
„Jezajasza*, „Jeremiasza“, zawierających 
monoligi, a niekiedy również dialogi obok 0- 
pisów faktów | wydarzeń. Są nawet tacy, 
którzy odnajdują w tych ustępach moment 
dekoracyjny. Tak np. w „Eżechielu* znajdu- 
jemy opis rysunku miasta Jeruzalem, wy- 
ryłego na cegłach w postaci niewiasty w 
szatach wygnańczych, mamy więc tu nieja- 
ko órodki sceniczne, przy czym prorok u- 
wypukla sens i symbolikę swych wizyj przy 
pomocy odpowiednich opowieści. 

Tego rodzajn środkami posługiwali się 
również inni prorocy, wygłaszając swe mo- 
wy przed ludem. Wszyskto to przypomina 
nam cokolwiek technikę dramatu. A jeśli 
uprzytomnić sobie, że tym wizjom towarzy- 
szyła muzyka — bowiem prorocy grali na 
różnych lustrumentach — io odnajdziemy 
w tym omal elementy nowoczesnego ieatru. 
który obok gry posługuje się również mu- 
zyką. Należy pamiętać, iż wśród słuchaczy 
bylt 1 tacy, co przychodzili na kazania pro- 
roków dla spędzenia czasu, podobnie jak 
driś ladzie przychodzą do teatru dia roz- 
rywki. I skarży się na to prorok, powiada- 
fea: „Wszak przychodzą do mnie, jak do 
dobrego muzyka, jak do śpiewaka o pięk- 


Maksym Gorkij 
o „Habimie” 


„Głód i chłód towarzyszyły powstaniu 
Hahimy, a przy tym musiano nieagięcie 
walczyć o prawo mówienia językiem biblii, 
językiem genialnego Bialika. Wiem z ja- 
kimi przeszkodami musieli walczyć cl 
młodzi niedoówiadczeni ludzie, ile energii 
musiano zużyć na walkę z niedorzecznoś- 
ciami, zawiścią £ nienawócią, Nie będę 
się jednak rozwodził o cierpieniach w chwi- 
l, gdy można już mówić o zwycięstwie 
ducha, Trzy razy widziałem „Wiecznego 
Żyda“ i byłem na próbie generalnej „Dybu- 
ka%, Byłem oczarowany. Wielka moc pięk- 
ma przenlosła mnie do czasu sprzed dwu 
tysięcy lat, Przeżyłem wraz z całą widow- 
nią zburzenie Jerozolimy. Ja, rosyjski ate- 
ista, czulem  wielkle cierpienie proroka 
przepowiadającego nieszczęście narodu, na- 
trząsającego się z jego proroctwa, To obce 
memu duchowi środowisko było mi dlatego 
tak bliskie, ponieważ odtwarzali je młodzi 
nadzwyczaj utalentowani ludzie, którzy ŻY- 
ją na scenie szczerzej, aniżeli w życiu rze- 
czywistym, zmuszający ich często w celach 
samoobrony | twardej walki o byt do po- 
sługiwania się kłamstwem. Mam na myśli 
Żyda, który Ścigany jest przez różnego ro- 
dzaju psy, mówię o człowieku, który jest 
w tym czy w innym kierunku utalentowany 
i chce pracować dla dobra swego narodu. 
Habima test teatrem z którego naród ży- 
dowski może jc aumny.* 


nym glosie, by słuchać pleśni miłosnych. 
Widocznie istniały takie zwyczaje i wielu 
przychodziło, by się delektować wymową 
proroka, który miał piękny głos, umiał ład- 
nie grać, a uawet niekiedy posługiwał się 
również pleśniami miłosnymi. Tego rodzaja 


przykłady znajdujemy np. w „Ezechielu*. 


DZIEJE NOWOCZESNEGO TEATRU ŻY- 
DOWSKIEGO. 
Nie zamierzam jednak bliżej omawiąć 
tej sprawy. Chcę mówić o teatrze współ- 
| czesnym. Nowoczesny teatr hebrajski jest 
| niewątpliwie tworem nowym i bardzo mło- 
| dym. Ostatnio odnaleziono wprawdzie szta- 
Ki sceniczne, pisane w języku hebrajskim w 
| ubiegłych stuleciach, W moim posiadania 
znajduje się rękopis sprzed 300 lat; jest to 
komedia, przewyższająca, według mego 
gustu, pod względem treści, formy I stylu 
pierwsze tego rodzaju, napłsanó po żydow- 
ska przez Goldfadena | współczesnych ma 
pisarzy. Komedia ta jest dziełem sławnego 
w Italii aktora żydowskiego, Leona Judeus, 
który występował w uadwornym featrze 
królewskim £ na wszysikich większych sce. 
nach włoskich. Po dziś dzłeń nikt nie wie 
o tym, że Leon Judeus pisał sztuki również 
w jęz. hebrajskim, znane natomiast są szta- 
ki, które napisał po włosku. Zuntz wzmian- 
kuje też o wierszach hebrajskich tego sław- 
nego aktora. 
W związku z tym należy tu wspomnieć 
o utworach scenicznych słynnego rabina, 
Jehudy Arie Modina, który pisał komedie 
w języku włoskim. Z listów jakie się zacho- 
wały, dowiadujemy się, że sam przychódzlł 
do teatru, by się naocznie przekonać jak 
sztuki zostały wykonane. 


GOLDFADEN 

Nie ulega wątpliwości, że Żydzi Intereso- 
wali się teatrem d przyczynili się do jego 
rozwoju już w ubiegłych stuleciach. To jed- 
nak należy do historii. Nas interesuje w tej 
chwili współczesny teatr żydowski, który 
jest bardzo młody, szczególnie zaś teatr hę- 
brajski. Mam jeszcze żywo w pamięci okres 
teatru żydowskiego Goldiadena. Mimo nis- 
kiego poziomu na jakim teatr ten stał, po- 


CHANA ROWINA 
w roli Lei („Dybuk“) 


właśnie podniósł sprawę teatru wśród Ży- 
dów. Nie można przecież brać pod uwagę 
t zw. „przedstawienia o Józefie“ 1 „przed- 
stawlenia purymowe*; niezwykle prymityw- 
nych sztuk, (które ja włdziałem jeszcze w je- 
szybocie wołożyńskim). Pierwszy krok ku 
teatrowi w nowoczesnym znaczeniu uczynił 
Goldfaden, który wprowadził doń folklor 

| żydowski, przyoblekając go w artystyczną 
szatę w stopniu, który mógł zaspokółć smak 
współczesnych. 


| 
| 
| 
g trwałą zasługą Goldfadena, że œn 


| GORDIN 
Drugim etapem w rozwoju teatru żydew- 
skiego był teatr Gordina, który sbliżył się 
| już do fromy literackiej I wyniósł się ma 
wyższy poziom, wprowadzając na scenę nie 
tylko folklor żydowski, ale i etnografię, ty- 
cie współczesne z uwzględnicniem wymogów 
artystyczno - literackich. 

Tak wyglądał teatr żydowski w przed- 
ostatnim okresie. Już wówczas ujawniły się 
wśród aktorów pewne talenty, godne tej 

nazwy I teatr żydowski wszedł — że tak po- 
wiem — w orbitę kultury, szczególnie, że 


w języku żydowskim ukazały się wówczas | 


niektóre dobre sztuki. I jeśli powiemy, że 
| teatr goldfadenowski mieścił się w sutery- 
nie, to teatr Gordina zajmował już parter. 
Ale i len był w dużej mierze prymitywny 
i nie wydał wielkich artystów. Tkwił cały w 
etnografii, nie wszedłszy jeszcze w siere 
prawdziwej sztuki. 

Pamiętam również trzeci etap, kiedy to 
podjęte zostały pierwsze próby ptzekształce- 
nia teatru żydowskiego w teatr ar- 
tystyćzn Yy. Ekspęrymentatorów nie 
brakło i każdy z nich wieńczył podejmowa- 
ne próby mianem artyzmu. Powstały w ten 
sposób teatry, trupy | studia: artystyczne. 
Chęci były dobre, ale pozbawione zdolności 
| możłiwości realizacji. 


PEREC HIRSZBEIN 
| Przypominam sobie np. wysiłki Pereca 
l Hirszbcina, które miałem możność obserwo- 
wać przez długi czas. To bv!» fantazje, ar- 
tystyczy iearję „ozpawlone artyzmu; 
I wynfkało to poprostu z braku szkoły, £ bra- 
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ku utalentowanych i wykształconych artys- 
tów į w ogóle z niecdomogów wszelkiego ro- 
dzajo. Teatr żydowski narodził się w ble- 
dzie. a nawet ci, co stali na jego czele nie 
wiedzieli, co to jest teatr I nie rozmmieli, co 
to jest dramat, Ich dobre chęci przyczyniały 


nima cad oz 


A. Meskin, Sz. Brok, Sz. 


się do rozwoju teatrn, ponieważ już sama 
chęć, skoro się krystalizuje, zawiera w sobie 
pewien bodziec twórczy. 


U KOLEBKI „HABIMY* 

At oto pewnego dnia usłyszałem 0 „Ha- 
bimie“. O ile się nie mylę spotkałem się z 
Cemachem, który stał wówczas na czele ze- 
społu „Habimy*, nie tej prawdziwej, ale tej 
z okresą pierwszych poszukiwań I wysiłków 
o nieokreślonym charakterze, co przypada 
włkónie na czasy teatru Pereca Hirszbeina. 
Byli zresztą obaj Cemach | Hirszbein — po- 
dobni do siebie -— miell dobre chęci, ale nie 
potrafili rzeczy dokonać. Również Cemach 
nie nie zdziałał. W czasie obrad Kongresu 
Syjontatycznego, wszedł pewnego dnia na 
trybunę i mówił coś o teatrze hebrajskim. 
Słowa jego nie wywarły żadnego wrażenia, 
świadczyły © dobrych chęciach, ale o braku 
udolności. 

Los rrządził, że przed udauiem się w 
podróż do Palestyny, zawieruszyłem się — 
de Moskwy. Już zdala słyszałem cuda o wy- 
| czynach „Habimy*, Opowiedziano mi, że 


istnieje grupa artystów, stanowiąca studio 
Moskiewskiego Teatru Artystycznego, która 

prszygołowuje teatr p. n. „Habima*, na eze- 

łe „Habimy* stoi sam Stanisławski, jakić 
i Ormianin Waehtangow 1 jeszcze dwuch 
rdzennych hie-żydów. Ci to właśnie nie- 
Żydzi stali u kołebki „Habimy*. Przygoto- 
wywali on) „Dybuka* i w tym eelu dostar- 
tzyk wi od Anskiego rosyjsk. i żydowskiego 
tekstu ,Dybuka* dla dokonania przekładu na 
język hebrajski. Również Anski sam, który 
bawił wówczas przypadkowo w  Odesie, 
ogromnie nalegał, bym przełożył „Dybuka*. 
Zaupewniał mnie, że Teatr Stanisławskiego 
wystawi jego sztukę po rosyjsku, ale prze- 
kład hobrajski jest mu potrzebny dla tego 
hebrajskiego studia, które chce wystawić 
„Dybuka* po hebrajsku. 

Przyznam się szczerze, że bez zbytniej 
wiary i bez wielkiej chęci przystąpiłem do 
pracy. Spełniłem prośbę An-skiego ze wzglę- 
du na przyjaźń, jaka nas łączyła. Nie podo- 
| bała mi się sama sztuka, czego nie ukryłem 

przed autorem. An-skl odczytał swój utwór 
w Kijowie przed większą publicznością, 
wśród której i ja się znalazłem. Gdy po od- 
czytaniu zapytał mnie o zdanie, powiedzia- 
lem mu publicznie: „Odnoszę wrażenie, żeś 
po różnych zaułkach zebrał wszelakie okru= 
ehy folkloru i powiązał je razem w jakąś 
pstrokatą ssałę, niczym krawiec, zszywający 
najróżniejsze resztki materiałów w jakiś 
barway pokrowiec“, poczym dodałem, czy- 
niąc żartobliwie takie porównanie: „Cóż to 
| jest folklor? Jaka zachodzi różnica między 
folklorem a narodową twórczością? Przecież 
ji folklor jest twórczością! Jednak prawdzi- 
I wa, wielka twórczość narodówa podobna 
: jest. do kompletnego, pulsującego krwią or- 
ganizńiu, podczas gdy folklor (o niejako 
paznokcie i włosy, wprawdzie także części 
organizmu, klórych wyrwanie spra- 
wia ból | cierpienie, ale obciążenie jest dla 
ciała zupełnie bezbolesne, s nawet wręcz 
pożądane, Jednakże, ponieważ sa one 
przed obcięciem żłączone z ciałem, uznała 
tradycja żydowska za niewłaściwę odrzuca» 
nie ściętych paznokci 1 włosów do śmieci 
i nakazywała palenie ich. Toteż wśród ga- 
wiedzi istnieje podanie, wedlug którego, cl, 
co rzucal] za życia ścięte paznokcie do 
śmieci, nie będą wpuszczeni do nieba, zanim 
w błędnej wędrówce po śmietnikach, nie 
zbiorą wszystkiech paznokci, rzuconych za 
łycia do śmieci. W mych oczach, An-skt — 
| zakończyłem — podobny jesteś do takiej 
duszy, zawieszonej między niebem a ziemią! 
| Cale życie spędziłeś wśród obcych {An-ski 
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Siedzą (z prawej ku lewej): Chana Rowina, 
now, M. Biniamini, A. Barac. Stoją: A Warszower, 1 
Finkel, B. Czemeryński, Ch. Gowińska, 


, był niejako płsarzem rosyjskim: pisał o za- 
gadnieniach agrarnych wśród chłopstwa ro- 
syjsklego itp. sprawach) a pod koniec twe- 
go żywota przyszedłeś do nas Żydów; za to 
zostałeś ukarany | musiałeś w wędrówce po 
śmietnikach zblerać folklor żydowski. Z tej 


a. 
ZESPÓŁ „HAB 


zbieraniny powstał „Dybuk“ 

Z tego można się przekonać, jakiego by- 
łem zdania o „Dybuku*, I gdy An-ski po- 
wiedzial mi, że Moskiewski Teatr Artystycz- 
ny zamierza wystawić tę sztukę, nie mogłem 


| Teatr =» kwnuca, wspólnota opętanych 
ideą pracy. Wyjątkawy teatr. Nie tylko w 
dziejach teatru żydowskiego. Wyjątkowy 
także w ogólnej historii teatru. 

Było ich przed 20-tu laty dziesięciu. Dzie- 
sięciu entuzjastów sztuki scenicznej. Dzie- 
siątka pobożnych, tworząca wedle uświęco- 
nej tradycji żydowskiej — g m i n e, „mi- 
nian“, Dziesiątka... dyletantów. Ożywiał ich 
jeden cel: słażba u ołtarza Melpomeny. Nikt 
z nich nie myślał o fauraeh scenicznych, © 
biaska, sławie, Nikt » nich nie myślał o soble, 
Wszyscy marzyli o scenie, o pierwszej see- 

| nie hebrajskiej. Opętani ideą, dajmonem, u- 
ważali siebie za instrument. Byli skromni, 
cisl, ofiarni. Byli giebą, paloną — jak ziemia 
| palestyńska — żarem słońca — idei, glebą, 
spragnioną dźdżu. Zwróciłi stę do óteczone- 
| go aureolą sławy Stanisławskiego. Zwrócili 
się po technikę gry, po doświadczenie. Bądź 
| naszym Sokratesem! Znaczyć to miało: doj- 
rzewa w nas płód, pomóż go wydobyć, bądś 
akuszerem! Oczy ich płonęły gorączką. Mistrz 
pie odmówił, Dał im swega ucznia - pomor- 
nika, Wachtangowa. I stało się coś całkiem 
osobliwego: zalarła się granica, znikł nau- 
czyciel, znikil uczniowie, powstała gmina, w 
której wszyscy bli | nauczycielami i ucznia- 
mi zarazem. Gmina—Kwuca! Nie mamy nie, 
krom siebie samych 1 tej idei — wyczuwanej 
| raczej, niż intelektem poznanej — idei, któ- 
ra nas łączy. 
| Nie mamy nle. Zadnej tradycji. Nie po- 
| może doświadczenie innych. Żadne „izmy*! 
| gra zespołowa, naturalizm, kultura oratorska, 
| plastyka... Wszystko to piękne I dobre. Lecz 
nie zaspakaja. To i jeszcze c o Ś nadto! 
A może tylko to „coś”, to nowe, które tkwi 
gdzieś w nieświadomości, w krwi, w „rasieć 
i trzeba je dopiero na wierzch wydobyć?! 

Nieodżałowany Wachtangów odyadł za- 
danie: zamiast uczyć, studiował to „cos“, eo 
leżało w krwi uczniów, sondowal icb głąb. 
Aż pojał, że ei Opętańcy to gzezególny ma- 

| terial, Że szkoła mistrza Stanisiawskiego nie 
' może być ich szkołą. Że dla tych ludzi 
przestrzeń nie jest [i otoczeniem — „mileu“, 
| a czas — zszeregowaniem chwil. Ale że dla 
nich przestrzeń i czas są centrami energii, 
dynamiką. Że zatym gra sceniczna, ic h 
, gra sceniczna nist Łyć ryimicznym wyłado- 
„waniem sił duchowych, przemianą ich po- 
| tenejonalnej energii w kinetyczną: I bodaj, 
| czy byłoby się JJalo reżyserowi — ucznio- 
wi I uczniom — nauczycielom wydzbyć t0 
nowe „coś, gdyby nie przyszedł z pomocą 
| autor osobliwej sztuki żydowskiej, która 
| wkrótce miała stę stać rewelacją „europej- 
| ską“, słowem: gdyby mie An-ski i jego „Dy- 
| buk“, Wnikliwość Wachtangowa, opętanie 
| „habimowców* i ten bodzlee najsilniejszy: 
„Dybuk* An-skiego, sztukk, czerpiąca soki 


| 3 folkloru żydowskiego | wizyj chasydzkich ` 


— to wszystko razem dopiero ntorawało dro. 
ge „Hablmy* do nowego styłu gry, do gry 
| „habimowej*. Dodajmy dla zupełności jesz- 
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rosyjscy sami uznali, że nie podołają zada- 
| nin i zrezygnowali z „Dybuka*. Na wniosek 
sobie w żaden sposób wyobrazić, już et, go- 
je* wykonają role cadyka, jego gakajów 
chasydów. Jakiż charakter i formę otrzy- 
ma wtedy sztuka? — Na szczęście artyści 


Stanisławskiego rzecz powierzono „Habi: 
mie“, dając tym samym artystom żydow* 
skim — którzy właściwie byli wówczas jesz- 
nym Żydżie* i pomniejszych utworach Assa 
i Pereca. 


(1918 — 


eze uczniami —- wielką okazję do ciężkiego 
popisu, po pierwsych próbach w „Wiecz- 
tse jeden czynntk: język hebrajski, który ` 
mimo woli zroblenia go powszednim, mie 
przestał być „świętym“ -~ świątecznym. 
z” w 
Kronika „Habimy* notuje jeszcze przed 
„Dybukiem* wybitny wyczyn sceniczny: „Ży- 
da — wiecznego tułacza* Pińskiego. Lecz 
przeważa ła, a nawct przytłacza naturalizm. 
Znakomite akcenty, ówietne oddanie „mi- 
! eu“, Dwa tylko momenty wyłamują stę z 
naturalistycznej koncpecji; placz żałobnego 
gońca, donoszącego o zburzeniu Jerożólimy 
; — į} niezapomniany hymn Rowiny — „matki 
Mesjasza“, odrywający od rzeczywistości, 
| porywający | jednoczący wszystkich 1 wsryst- 
| ko w „niganie* — melodii. Kłócą się lę dwa 
momenty z całością, wyłaniają się nagle, są 
Jakby zaprzeczeniem stylu gry, kłóry panu- 
je na wszystkich innych scenach. 

Dopiero w „Dybuku* przypadkowość 
„Łyda — wiecznego tułacza* stała się założe- 
niem, ogólną koncepcją. Habima odnalazła 
się, znalazła swą islotę w grze — że tak po- 
wiemy — supernaluralistycznej. Załośeniem 
gry w „Dybukuć, pigan — melodia. Gra zaś 
sama polega na rozprowadzeniu lejtmotywu 
w różnych rytmach. Aktorzy, maski, deko- 
racje, rekwizyty — wszyscy I wszystko do- 
strojone do lejtmotywu. Struny tej samej 
harfy. Gdy zagra jedna struna, zadrży 
druga | dalsza I na swój sposób rtozprowa- 

| dzi ten sam „nigun“, Współdrganie — duch 
wspólnoty, duch „kwucy“ — manifestuje 
„się w każdym słowie, w każdym ruchu. Gra 
| czyni miejscami wrażenie, jakby z jednega 
aktora prtenosiły się lskry do drugiego. 
Albo jakby jeden hy? echem drugiego [nie- 


zwykły Friedland gabaj cadyka, echo 
mistrza). 


g Da 


* 

Pierwszy etap rozwoju Hahimy xrakoń- 
czył się „Dybuklem*, Był to punkt szczy- 
łowy. I spieszno nam dodać: punki stery- 
towy, osiągnięty na szlaku, wiodącym przez 
diasporę, z Moskwy przez Polskę na Za- 
chód Europejski i do Ameryki. Zdawała 
sie, że teałt ten wyżej już nie sięgnie, Że 
załamie się, stoczy się w dół, jak teatr 
Góldładena. 
| 
| 


Na szlaku poprzez diasporę stopniała 
kwuca: odpadli Wardi, Awiwith i jego żo- 
na, Chaja Gruber, odpadli, jak gałęzie, 0- 
oderwane od pnia, |... zwiędli,  Podzielili 
los „odszczepleńców*, Glebą ich była kwu- 
ca, poza kwucą stali się... zerwaną strung. 
Reszta wytrwała w wspólnocie i dobiła tam, 
gdzie ostatnia stacja chałaców — do Pa- 

| lestyny. 

Í Z napięciem czckaliimy na nowy punkt 
szczytowy, Tym. czym byl Wachłangow w 
pierwszym etapie, stał się dla Habimy ge- 
| ntalny Diky w drugim jej stapie rozwoju. 
W etapie palestyńskim. Pierwszymi dojrza- 
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WROGOWIE I OBROŃCY. 

Kto nie znał „Habimy* z owego czasu, 
mie zna właściwie najpiękniejszego okresu 
jej dziejów. Pionierska ta grastka  przeży- 
wała wtedy największy rozkwit, twórczą go- 
rączkę | zarazem dotkliwą uiedolę. Łudzie 
cierpieli nędzę, spragnieni dosłownie kawał- 
ka chleba, „Habima* otrzymywała jakieś 
subsydium rządowe; nie wystarczało ono 
jednak na najniezbędniejsze potrzeby. I o 
ten nędzny zasiłek musiano słaczać zaciekłą 
walkę z powodu brułalnej kampanii „Jew- 
sekcji“, która domagała się od władz sowiec- 
kich skreślenia „Habimy* z listy teatrów, 
popieranych przez państwo. Przeciw Żydom 
musieli bronió egzystencji „Habimyć — 
rdzenni nie-Żydzi, Spośród najptomienniej- 
szych obrońców hebrajskiego teatru, do któ- 
rych należała cała rosyjska elita literacko- 
artystyczna, należy wymienić przede wszyst- 
kim komisarza oświaty, łunaczarskiego, 
Gorkija, Stanisławskiego 1 poetę Wieczysta- 
wa Iwanowa, Mężnie, otwarcie i niestrudze- 
nie odpierali oni wściekle ataki „Jew- 
sekcji* przeciw „Habimie* Z głęboką 
wdzięcznością wspomnieć tu należy wytrwa- 
łość założyciela „Iabimy*, Cemacha, który 
stawił bohatersko czoło wszystkim trudno- 
ściom i przeszkodom. Nigdy nie możemy 
zapomnieć tej jego wielkiej historycznej 
wprost zasługi. Z punktu widzenia narodo- 
wego walka o istnienie „Habimy* miała rów- 
nież symboliczne znaczenie. Habima bowiem 
była w owej chwili jedyną wysepką hebraj- 
skiej placówki w Rosji sowieckiej. Wszystko 
dokoła legło w gruzach. tylko jedyna „Habi- 
må“ broniał niewzruszenie swej egzystencji, 
nie ustępując z pola walki, aż zwyciężyła. 
Wbrew wrogom i prześladowcon: do ostat- 
niej chwili, aż opuściła Rosję, gdy nie stało 
już publiczności hebrajskiej. 

Prawda, na przedstawienia „Habimy* 
przychodziły setki i tysiące osób, które nie 
znały i nie rozumiały hchrajskiego. Gorkij 


— 1938) 


łymi owocami nowych zmagań, tym razem 


już w zetknięciu z ziemią ojców, były: ko% 


media Szalom-Alejchema „Skarb i Calde- 
rona „Korona Dawida“, W „Skarbie* — 
jakby ostatnie spojrzenie na  diasporę 
(spojrzenie z wysokości Karmelu), w „Ko- 
ronie Dawida“ — pierwsze spełnienie daw- 
mego snu: przejście do tematyki biblijnej. 
Groteska i... misterium biblijne. „Kasry- 
lówka*, widziana oczami zakorzeniających 
się w ziemi ojczystej chaluców — takim 
był „Skarb“ w ujęciu Habimy. Przewartoś- 
tiowanie wartości. Kasrylówka, rzeczywista 
Kasrylówka jako rzeczywistość fantastycz. 
na, jako nowa opowieść, dodana dó cyklu 
opowieści z „Tysiąca 1 jednej nocy“, I za- 
raz potym: postacie biblijne, ognisty Am- 
non, dziewica — grzesznica Tamara, lew 
Dawid, Iwiątka — syny dawidowe, Zatętnił 
Wschód! Odsłouiły się granitowe pokłady 
duszy wschodu.  „Czyhający na Baga“ 
Rosjanin Diky stal się wymarzonym reży- 
serem habimowców. Znikał na całe tygodnie 
w pustyni, wałęsał się po górach palestyń- 
skich, uciekał do bedntnów i derwiszów, 
napychał sobie nozdrza  rozpałonym pia- 
chem pustynnym, szalał z  derwiszami, 
wchłaniał w siebie, pożerał Wschód, ten 
nietknięty cywilizacją europejską. Kiedy 
wracał do kwucy, do oczekujących go ha- 
bimowców, był majestatyczny i wyrywa- 
jący, jak góry Jehudy, gorący, jak południe 
kolo jeziora Kineret, to znowu zimny, jak 
noce jerozolimskic. Wracał do kwucy, by 
zabrać chaluców w strony, w których wi- 
dział bohaterów z misterium Calderona. 
I powstało widowisko, jedyne w swoim ro- 
dząju. Habima stanęła na nowym szczycie: 
chłodny, klasycyzm, kołtunowy, odmierzo- 
ny, mocno wciśnięty w ramy, z nieodłącz- 
nymi „tyradami* — jako tło a na tym tle: 
= orgiazm. zapłerający oddech dynamika 
(ntezapomniana scena uwiedzenia Tamary 
przez Amnona, lub scena biesiadna u Am- 
nona s tańcem, podpatrzonym u derwi- 
szów), rzucenie aktora na fale własnego 
temperamentu zajaśniała trójgwiazda Ha- 
bimy: Rowina, Meskin i Finkiel. Rowina — 
— melodia z „Żyda wiecznego tułacza“ 
1 „Dybuka*, przemieniła się w żywioł, w 
dziki, niepohamowany żywioł, który dyszy 
żarem pustynnym, spala siebie i otoczenie, 
Takim samym żywiołem okazał się ł Fin- 
kiel: rozrywał rany scen, miotal zdaniami, 
jak językami  płomiennymi, fascynował 
pierwotną silą i wielkopańską buńcznczno- 
lą. Wreszcie Meskin: ucieleśnienie potę- 
gl. ryczący lew pustynny, naga skała, kró- 
lujnca na wydmach piaszczystych. 

Habima osiągnęła drugi punkt szczyta- 
wy swej gry. 


s” « 


„Dybuk* i „Korona Dawida" — dwie 
wiełkie manifestacje kwucy teatralnej, W 
„Dybyku* zrównanie wszystkich członków 


$gwucy w obowiązkach 1 prawagh, współ- 


wzruszony ronił łzy na przedstawieniu 
„Wiecznego Żyda“, Teatr hebrajski pokazał, 
i że tam gdzie chodzi o prawdziwy artyzm, 
| nie jest konieczna znajomość języka. Ar- 
tyzm, sztaka, ma swój własny jęyk, zrozu- 
miały dla każdego człowieka na świecie. 
Istotnie, „Habima* wywierała głębokie wra- 
żenie nawet na tych, dla których język he- 
brajski był zgoła obcy, co miało miejsce 
również podczas tournee „ilabimy** po Eu- 
rople. We Włoszech publiczność, mimo iż 
| nie rózumiała ani jednego słowa hebrajskie- 
go, wynosiła artystów na rękach. 
| Otóż, gdy przybyłem do Moskwy, „Ha- 
bima“ była zajęła ostatnim przygotowaniem 
dọ odegrania „Dybuka*. Próba już się od- 
| była. Dwie sceny były wykończone. Trzy 
! mieslące niemal codziennie przesiadywałem 
| w teatrze, przyglądając się pracy artystów 
wraz z Wachtangowem, który nierzadko po- 


zostawał do trzeciej, czwartej nad ranem. 
Gdy zmęczony i senny odchodziłem, oni nie 
przerywali przygotowań i pracowali do 8 ra- 
no. 

Bywają w życiu godziny ! chwile, którę 
się nie powtarzają. Rozmawiałem ostatnio z 
pewnym .przyjacielem 0 uczuciach, jakie 
wzhudzają pierwsze w dzieciństwie przeczy- 
tane książki, szczególnie w nas, wychowan- 
kach chederu, bet-hamidraszu i jeszybołu. 
Nigdy nie zapomnę wrażenia, jakie na mnie 
— sądzę, że i na moich rówieśnikach wy- 
warły np. „Ahawat-Cyjon*, „Aszmat-Szom- 
| ron“ lub nawet przekład „Tajemnic Pary- 
! ża“! Twierdzę, że nikt dotąd nie zdołał 

jeszcze wysłowić owych przeżyć duchowych, 
towarzyszących pierwszym  przeczytanym 
książkom. Wszystko, go napisano o przeży- 
ciach naszych, gdyśmy w młodości czytali 
ukradkiem „świecką“ literaturę zakazaną 
nam przez dam ł wychowawców, to jeno 
słaby edbiask rzeczywistości. Nowe pokole- 
nie, zda mi sie, nigdy nie dozna tych uczuć, 
nigdy nie odnajdzie w książce źródeł tak 


| drganie w takt lejimotywu. W „Koronie 
| Dawida“: Kwuca jako tło dla indy widnal- 
ności (indywidualności, a nie indywidualiz- 
mów), kwuca jako gleba, z której wydoby- 
wają się żywioły. W „Dybuku* —- związa- 
nie jedną melodią, rytmem. W „Koronie 
Dawida“ — wyłamanie się łejtmotywu, na- 
„rodziny indywidualności. 

Potem przyszło to, co piszący te słowa, 
widział przed kilku laty w Tel-Awiwie. 
Widział zaś nie wszystkie sztuki z nowego 
repertuaru (jest ich blisko tuzin), widział 

| kilka, lecz wystarczy ło, aby sobie wy- 
| robić wyobrażenie 0 jednym z ostatnich 
etapów Habimy. 

Nie przybyły nowe elementy gry, cho- 

| ciaż nie ostygły aspiracje. Potroił się bez 
mała repertuar: jóst | Szekspir i MoHer, z 
żydowskieh zaś autorów przybył Sekler i 
Feuchtwanger („Żyd Suess“), Habima po- 
myślała o „chlebie codzieanym*, o „żelaz- 
nym repertuarze", który pielęgnuje każdy 
teatr reprezentacyjny, pomyślała o klasy- 
kach draimatu światowego, nie zaniedbując 
przytym sztuki rodzimej. Spróbowała też 
mit swych w sztukach „salnnowych* Wszy- 
stwo to bardze poprawne, dostojne, a może 
aż nadto dostojne. I ma się czasem wraże- 
nie, że czasy Wachtangowa, Diky'ego już 
się stały legendą i że żyje się już tylko 
ciepłem tej legendy. Słyszy się Żale: owe 
| charakterystyczne skargi na brak  odpo- 
| wiedniego repertuaru, jak gdyby w okresie 
| Wachtangowa 4 Diky'ego repertuar był od- 
powiedniejszy, bogatszy... Czyżby załama- 
nie się? Raczej utrzymanie się na zdoby- 
| tym poziomie i przejściowe niezdecydowa- 
nie przed sięgnięciem do nowego punkta 
szczytowego. Jest rywal, który pobudza, 
młody rywal, opętaniec, jak „hablmowcy* 
u okresu herolcznego. Zwie się „Ohel“ (he- 
brajski teatr robotniczy w Tel-Awiwie) a 
patronuje mu dobry duch Hahbimy, ongiś 
pierwszy jej reżyser: Halewi. Nie w Habi- 
mie, lecz w „Oheła* widział autor tych 
słów nowy punkt szczytowy: udramatyzo- 
wany epizod biblijny „Jakub i Rachela“, 
Przedstawienie niezwykle, niedoścignione 
na scenie żydowskiej i bedajże na scenie 
światowej. Nareszcie przemówiła biblia w 
całej swej monumentalności i prostocie. 
Przedstawienie — mit, nabożeństwo. 

Diky pchnął Habimę ku biblii poprzez 
Calderona, czemużby nie miała ona sięgnąć 
wprost do biblii, jak to uczynił „Ohel“? 
Stać ją na to, gdy ma w swym zespole ta- 
kie wspaniale siły aktorskie, jak Rowina, 
Mestkin, Czemeryński, Finklel, Friedland, 
Barac itd. Słać na to, gdy się już 20-ietni 
przebyło okres chalueysmu teatralnego I nie 
przytym nie dronlto z ducha kwney. Czy 
dalsza droga Habimy wieść będzie, jak po- 
przednio, per aspera ad astra, powątpiewać 
może tylko ten, kto nie wierzy w ożywcze 
siły, spływające na człowieka żydowskiego 
przy zetknięciu się z ziemią żydowska, Ta- 
kich ząś jest coraz mniejł 
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głębokich, tajemniczych wzruszeń, jak to się 
z nami działo. To samo mogę powiedzieć o 
' pierwszych dniach „Habimy“, 

Nie wiem, czy ło był sen, obłęd czy upo- 
jenie. Może w Moskwie, wśród różnych kolel 
rewolucji, w atmosferzę gwałtownych prze- 
wrotów, duch czasu upoił również  „Habi- 
mę“, a ona upajała z kolel innych. Watpię, 
czy członkowie „FHabimy* dożyją jeszcze 
kiedyś takich chwil. To się nie daje wysłe- 
wić, ani opisać. Ja twierdzę, że stał się 
wówczas : wielki cud. Oto, w sześćdziesiąt 
blisko lat po pierwszym teatrze żydowskim 
Goldfadena, powstał teatr “hebrajski, 
a więc w języku, który nie był w użyciu, 
jak tp powiadają, martwym, Szczególnie w 
Rosji. Zaledwie kilka lat mielismy za sobą 
na polu próby wskrzeszenia języka hebra|- 
skiego, zaledwie zaczęto posługiwać się nim 
w zamkniętych kołach idealistów, językiem 
ksiąg i liturgii. I oto los zrządził, że tego sled- 
miemiłowego skoku ku żydowskiemu teatro- 
wi artystycznemn, może słuszniej — ku ży- 
dowskiemu teatrowi ( sztuce drametycznej 
w ogóle, rzeczone było dokonać właśnie pio- 
nierskiemu zespołowi „Habimyć, Widziałem 
teatr Morrissa Schwartza w Ameryce; ma on 
wielu utalentowanych artystów — jednakże 
zgoła inne uczucie wyniósł każdy, kto wi- 
dział grę „Habilmy* w „Dybuka* pod reży- 
serią Wachtangowa. 

Trzeba uprzytomnić sobie, że teate ów- 
czesny, w tym rzędzie ł teatr Stanisław- 
skiego był, w pełnym tego słowa znaczeniu, 
realistyczny. Sposób, w jaki „Habima* wy- 
stawiła „Dybuka* — hył zupełnie nowy. Był 
to własny, oryginalny styl Wa-htangowa, 
ucznia studia Stanisławskiego. Muszę przy- 
tym zaznaczym, że mnie osobiście odpowiada 
bardziej teatr realistyczny, wolny od nad- 
miaru barw i groteskowych grymiasów, a jed- 
nak gra „Habimy* zdobyła każdego wstep- 
nym bojem, bez żadnego rozumowego anali- 
zowania przyczyny. Ujarzmlała widza beż 
ładnego wysiłku, siłą wewnęirznej prawdy. 
Nie wi:m, czy przypisać to wielkiema I moc- 
nema talentowi kilku artystów, czy też Ireś- 
ei dramatu. A może ekstazie. Nie granej, ant 
świeckiej, ałe tej wewnętrznej, która jak 

lawa wypływa z jakiegoś tajnego krateru 
| i stapia wszystko, co znajdzie się w zasię- 
| gu jej działania. Ta to ekstaza, wola, która 
' siç mocą stała, porywa za sobą każdego, kto 
znalazł się w obrębie mitowskłego teatru, 
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całkiem go opanowując. Z przedstawień 
„Habimy* ludzie wynosili włarę — w teałr, 
artystów i dramat. Tak się działo na „Dybu- 
ku“, tak na „Wiecznym Żydzie* i tak na m- 
nych, granych przez „Habimę* sztukach, 

To były miodowe miesiące naszych u- 
lubionych artystów. Członkowie „Habi- 
my‘ czuli się w roll kapłanów nowiejatorów, 
pośwłęcających się świętej służbie, 

Pamiętam ich hymn, jaki śpiewali, zlożo- 
ny z zwykłych przecinętnych siów i rymów. 

| Zdaje się, Cernach czy inny wierszoklela 
skomponował te wiersze nłożone w porządku 
| alfaketycznitm. Ale trzeha było słyszeć, jak 
| oni śpiewali te słowa! Rozżarzali poprosi 
atmosferę dokoła siebie. Przez trzy miesiące 
przygotowań i prób płonęli, a wraz z nimi 
+ ja — obserwator, jak żywe puchodnie. 
Tylko dziwota, że nie spopielili się w tym 
<arze. Ale dzięki wspólnemu gigantycznemu 
kysiłkowi osiągnęli niemal za jednym za: 
imachem szczyt artyzmu ówczesnego teatru. 
| Jedno muszę zaznaczyć. Może najbardziej 
wzniosła była „Habima“ właśnie w tym po- 
tzątkowym momencie, w pierwszych mie- 
siącach. Nie alega wątpliwości, że dziś człon- 
kowie „Habimy* są w większym stopniu ar- 
tystami, niż byli wtedy. Ostatecznie, przy- 
zwyczajenie, nauka, szkoła, wiejoletuią pra- 
ca, wyrobiony smak, swoboda w grze — :0 
| wszystko — ważkie szaty ariyzmu; a jednak 
serce mi mówi, że owe miesiące były naj- 
prawdziwsze ich pracy i kryły w sobie za- 
powiedź tego, co potem nastąpiło. 

Legenda żydowska głosi, że człowiek 
przed narodzeniem, jako płód w łonie matki, 
pobiera naukę z ust anioła; nad giową jego 
plonie świeca I ogarnia on wzrokiem świat 
od koúca do końca. I dopiero gdy się rodzi, 
gdy wychodzi z łona matki na świat, zjawia 
się ów anloł i uderza go w usta — i wtedy 
człowiek zapomina całą naukę, jaką 
pobrał; wszystkie wysiłki człowieka, podej- 

| mowane przez cale żyele zmierzają do tego, 
sy sobie przypomnieć tę zapomnianą naukę, 
aż wkońcu uprzytamnia ją sobie. Istnieje 

| idea — ja to nazywam przybytkiem ognia, 
świecznikiem ognistym, szeklem ognistym. 
jak wiadomo Mojżesz nie znał tych trzech 
postaci ognia, Bóg wskazał mu je i rzekł; 
Spójrz i czyń jako to). Jest to w moim uję- 
ciu symbol pełnej idei, jaką człowiek pragnie 
stworzyć, zapala się w jego umyśle na chwi- 
ię jak rodzaj ognistego tworu. Teu rózbłysk 
trwa chwilę, a potem cały trud artysty po- 
lega na tym, żeby uchwycić ogulsty rozbłysk 
idei i wcielić w utwór. 


TEATR — WIZJA. 


W owych miesiącach zaświtała „Hahi- 
mie“ idea teatru hebrajskiego, jakim on ma 
być. Teatr hebrajski ma być w zasadzie 
teatrem  proroczego i świętego misterium. 
Trzeba było widzieć wpływ „flabimy* na Ży- 
dów w Moskwie. Nawet nie-Żyd, skoro zna- 
lazł się na przedstawieniu „Habimy*, sta- 
wał się innym człowiekiem, Wachiangow 
rzekł mi np. pewnego dnia: „Pracuję rów- 


| Me w innych siudiach I z całym szeregiem | 


innych uczniów, ale gdy przychodzę tutaj, 
wpadam w jakiś trans, staję się innym czło- 
wiekiem*, Podobnie wyraził się Gorkij: „Go 
za czar posiada ten mały domck! Gdy się 
pragnie odpoczynku, wytcknienia dla duszy 
wśród całego zgiełku życia, trzeba wejść do 
tego domu, a znajdziemy się odrazu w Ín- 
nym świecie“, Było coś specyficznego w 
tych młodzieńcach z zespola „Habimy*. 
instynktownie uchwycili oni różnicę między 
teatrem hebrajskim, a innym, a teatrem w 
ogółe. Było w nich coś zdumiewającego. Nie 
pamiętam ani jednej chwili lekkomyślności 
i śmiechu w ich pracy, cech tak powszech- 
nych wśród braci aktorskiej. W ich sierze, 
w ich zespole znikł nicmał zupełnie ów teatr 
dla zabawy, dla rozrywki, Itkkomyślny, bez- 
troski i roześmiany. Nie obce było Im rów» 
nież zrozumienie dla komedii hebrajskiej, 
ale nawet gdy wymawiali to sotwo: kome- 
dia, miało ono w ich nstach całkiem włas- 
ny sens i brzmienie. Ont marzyli o komedii, 
kłóraby  harmonizowała z całym ich 
genre'em, o komedii patosu i ekstazy. To 
właśnie stanowi cechę Żyda. Czy potrafi nle- 
Żyd pojąć, że może się uczyć np. matematy- 
czy innego rozumowegó przedmiotu, 
przyrody lub chemii, I popaść przy tym w 
ekstazę, śpiewać i poruszać całym ciałem, 
jak podczas modlitwy Wejdźcie do jesxy- 
botu t spójrzcie na 300 rozmodłonych mło- 
dzieńców — przerabiających jakieś czysto 
logiczne zadanie. To przecież orkiestra zło- 
żona z 300 instrumentów, z których każdy 
wygrywa własną melodię, a wszystkię ra- 
zem tworzą jedną zgraną całość, Zauwa- 
życie tam ludzi rozedrganych, jak w tran- 
sie eksłazy religijnej lub poetyckiego na- 
tchnłenia. Ludzie uczą się czysto rozumowe- 
go przedmłiotu i płoną jak ogień. Uczą się 
i śpiewają. „Pieśniami były mi twoje usta- 
wy“ — powiada psalmista. Żydzi umiek 
przemienić ustawy w pieśni, w modlitwę, 
poezję. Tego samego dokonała „Iłabima*, 
Przeobraziła ona teatr w podniosłą wizję, 
w wysoki patos, w modlitwę, poezję. Teate 
był dla niej niemal proroczą improwizacją. 
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MISJA NARODOWA 


Jestem przekonany, że w lakim ujęciu 
teatru hebrajskiego zawarła jest wielką 
prawda żydowska. Nie wiem, czy każdemu 
z artystów „Habimy* udale sia wcielić 
całkowicie to ujęcie w grę. Zapewne nastą- 
pią — I już nastąpiły — w „łlabimie* odchy- 
lenia. Człowiek jest tylko człowiekiem I nie 
prostą linią znaczy swą drogę w życiu. Alė 
jeśli w zasadzie „Habima* pozostanie wier- 
na sobie, swej duszy | instynktowi 1 temu 
pierwszemu podejściu, które wymagało od 
niej wielkich oliar i cierpień, to już przez to 
samo wiele osiągnie. A ja uważam, że jedy- 
nie dla sprawy doniosłej wartuści cłycznej 
potrafią ludzie cierpieć. Dla teatru rozryw- 
kowego nie potrafiłaby „Habima* wytrwać. 
Wiem też, żę w sercach- naszych artys< 
tów tli jeszcze i płonie ta iskra idel | że po- 
przez wszelkie odchylenia dążą oni do praw- 
dziwie hebrajskiego teatru, który moim zda. 
niem, w swym założeniu powinien i musi 
być proroczy, wizjonerski. Podobnie jak pro- 
cesy posiłkowali się środkami teatralnymi, 
tak teatr powinien zmierzać ku celom proro- 
czym | wizjonerskim. Winien on ujawniać ł 
obrazować w najbardziej odpowiedzialnych 
momentach prawde Nie znaczy to, że 
ma on być tendeneyjny £ moralizatorski, Ma 
pozosjać nadal artystyczny. Ale artyzm, sztu- 
ka,prawda, mają jedno źródło, a prawda 
jest zawsze i piękna, i etyczna, i pożyteczna. 
Sztuka winna zawsze być wyrazem prawdy 
życiowej, prawdy moralnej, estetycznej, in- 
telektualnej, powinna stę też objawiać w 
chwilach najdonioślejszych w życiu narodu, 


| podobnie jak tó czynili prorecy. Winna też 


być narodowa ł służyć sprawie ł interesom 
narodu w tej mierze i w tym kierunku, w 
jakich służyli prorocy. I ten teatr ogólny, 
teatr sztuki i artyzmu, winien być wypełnio- 
ny narodową treścią hebrajską w najbardziej 
wzniosłym tych pojęć znaczeniu. W tym kie- 
runku mają zmierzać poszukiwania. Na tym 
polega zadanie, by uczynić z teatru najwyż- 
sze narzędzie w służbie snmlenia narodu. 
Misją sztuki teatralnej jest pobudzać pocsu- 
cie moralne narodu, poczucie prawdy — w 
czasach sytości i ciszy, jak 1 w czasach nie- 
bezpieczeństwa wewnętrznego, czuwać, by 
sumienie narodu nie zostało uśpione i wpa- 
jać weń wszystko, eo piękne, dobre | wznio- 
sle, Jeśli nasi przodkowie nazwali teate „Słe- 
dliskiem błaznów“, to mieli na myśli pseudo- 
teatr, który głosił „sztukę dla sztuki“ | xni- 
żył się do poziomu karczmy i domu rozpusty, 
Bowiem o tym teatrze, do jakiego dąży „Ha. 
bima“, rzekli nast mędrey: „Będą jeszcze w 
przyszłości naczelnicy Judei udzielali ludom 


| świata nauki w ich teatrach", 


Na zakończenię muszę omówić jeszczę 


| tel wyjątkowej kategorii artystów, 


I 
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1 
|. „Habimy* okażemy pomoc, osiągną naj- 


szezególne znaczenie teatru „Hablmy*, Znam 
i wysoko cenię posłannictwo narodowe, jakie 
spełniła „Habima*, za granicą zarówno wśród 
nie-żydów, jak i wśród renegatów żydow- 
skich. Nic tak miłe będzie w stanie uświado- 
mić jnne narody o kulturalnych przemia- 
nach, jakie się dokonywują w narodzie ży- 
dowskim w Palestynie, jak gra „Habimy*, 
Byłem w Londynie i słyszałem słowa Bernar- 
da Shawa do artystów „Habimy“; po skoń- 
czonym przedstawieniu wszedł on na scenę 
1 rzekł: „Uciekajcie z Anglii, żebyście nie 
nanczyli się od naszych artystów łch gry; 
lepiej będzie, jeśli nasi aktorzy przyjdą dó 
was“, 

Szczególnie wielkie jednak były narotowe 
sukcesy przedstawień „Habimy* wśród Żye 
dów w całej diasporze. Gala nasza mówiona 
1 drakowana propaganda, cnia działalność 
specjalnych emisarłuszy palestyńskich jest. 
niczym w porównaniu z jednym występem 
„Habimy*, Sam to naocznie niejdnokrotnie 
stwierdzałem, bawiąc poza Palestyną, Wte- 
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dzą o tym również dobrze instytucje 1 funs 
dusze syjonistyczne w poszczególnych kra- 
jach I miestaeh. 

Ale I w samej Palestynie ma „Iiabima* 
do spełnienia szereg doniosłych zadań. Musi 
ona nas nanczyć, ja k mówić po hebraj- 
sku, naczyć nas 6 ty lu hebrajskiego — 
"w mimice, wymowie, akeencie, stroju; must 
nas nauczyć, jak stać, jak siedzieć i jak wl- 
lać się z ludźmi — gestu hebrajskiego I mo- 
wy hebrajskiej. Zapomnieliśmy zupełnie mi- 
miki hebrajskiej, a nie ma mowy bez mimiki 
i mimiki bez mowy. Obie te strony języka 
wipne się zlewać w harmonijną: jetlność. 

Hebrajski był również ongiś językiem 
królów, książąt | możnych, arystokratów , 
uczonych — kiedy był językiem żywym. 
Wszystkie żargony, jakimi się posługujemy 
— powiadam „żargonyć nie w pogardliwym 
sensie, bowiem należy się wdzięczność wszy- 
stkim tym językom, w których duch nasz 
znajdował gościnę przez setki lat — zajmo- 
wać będą zawsze niższe piętra amysłowodej. 
żydowskiej. Czyż te wszystkie „jidysze*, ja- 
kimi posłagiwaliśmy się na wygnania, były 
językiem naszych uczonych, książąt j kró- 
lów? Ktoś się wyraził, że prawdziwy dramał 
winien być pisany językiem bogów. Przy« 
siegue, że bogowie nie mówili żadnym z na- 
szych „jidyszów*., Atoli Bóg i jego kapłani 
mówilł naszym hebrajskim językiem. Dramat 
winien również dźwigać nasz potoczny język 
hebrajski, lichy, wulgarny i słabowity -— na 
wyższy poziom i tchnąć weń pełnię sił. 

Oto zadania „Habimy*, Reszta zależy od 
społeczeństwa żydowskiego. Jeśli pionierom 


wyższy szyczyt roawoju. A winniśmy ich o- 
toczyć atmosferą sympatii, miłości, a nawet 
uwielbienia. Słońcem, którego blask i cieplo 
padają na sztukę, są miłość i uwielbienie 


Z rozmowy ze 
Siefanem Jaraczem 
o „Aabimie” 


Z prawdziwym zaciekawieniem ZACZĄ- 
łem rozmowę z Stefanem Jaraczem na te- 
mat „Habimy*, Jaracz należy bowiem do 
którzy 
| łączą wielką sztukę aktorską z nieprzeciet- 
ną wiedzą teatrologiczną, Jaracz mówi 
prosto 1 dobitnie, z młodzieńczym zapałem. 

— Czy widział pan „Habimę” 
jej pobytu w Polsce? 

— Widziałem Í pódziwialem. Bylem na 
„Dybuku* który zrobił na mnie mocne wra- 
żenie. ę 

— Co mógłby mi pan powiedzieć o grze 
aktorów ? 

— Była to gra pierwszorzędna. Zachwy+ 
całem się przede wszystkim Rowina, 

— A Inscenizacja? — Widział pan za- 
pewne „Dybuka* także w inscenizacji „Wie 
łeńczyków*. 

~ Osobiście bliźsza ml była Insceniżze 
cja Wileńczyków, jako bardziej realistycze 
na, ale trzeba przyznać, że Inscenizacja 
„Habimy* fascynowała ! przykuwała ory- 
ginalnością i pewna z góry obmyślaną linią 
przewodnią. 

GLY 


podczas 


WAGI, 


„KTO JEST UCZCIWYM W MAŁYCH RZECZACH, 
JEST NIM TAKŻE W WIELKICH, A KTO NIE- 
UCZCIWIE POSTĘPUJE W SPRAWACH MAŁEJ 

OKAŻE SIĘ TAKIMŻE, GDY BĘDZIE 
„ CHODZIŁO O WIELKA RZECZ.“ 


Nr. 7 (53) 


(Samuel Smiles) 


Anaglifty 


Wyraz mało popularny i mało 
zrozumiały dla wszystkich. Dobrze 
go znają studenci psychologii, fizy- 
cy słowem ci wszyscy, których inte- 
> e wrażenia wzrokowe, optyka 
etc. 

Anaglify są to specjalne ry- 
sunki płaskie, które oglądane przez 
okulary o dwóch szybkach odmien- 
nego koloru: czerwonego i zielone- 
go, dają obrazy trójwymiarowe. Pa- 
trzymy więc na rzeczy małe i 
płaskie, widzimy rzeczy duże 
i trój wymiarowe. 

Takie właśnie „okulary anaglifo- 
we' mają redakcje niektórych pol- 
skich pism narodowych. 

Niechno dla przykładu aresztują 
dwóch żydów fałszerzy monet. Ma- 
my nazajutrz w prasie wieloszpalto- 
wy nagłówek ŻYDZI FAŁSZUJA 
PIENIĄDZE. Gdy jakiś oprych ży- 
dowski (zdarzają się czasami i tacy) 
pobije oprycha innego wyznania, a 
już w gazetach ŻYDZI BIJĄ NA- 
SZYCH... itd. itd. 

Ale, gdy we wtorek 15 lutego rb. 
v.byla się w Legionowie (pod War- 
szawą) imponująca uroczystość 
przekazania na rzecz Funduszu 
Obrony Narodowej balonu obserwa- 
cyjnego, spadochronu oraz 200 na- 
miotów ufundowanych przez „Wi- 
uzewską Manufakturę", należącą do 
Uszera Kona z m. Łodzi, pa- 
nowie z prasy narodowej przez 
„anaglifowe okulary“ nie dojrzeć nie 
mogli. 

, Ciemno wszędzie — głucho wszę- 
dzie. 

„ Wieczorowi ' Warszawskiemu * 
przez małą szparkę rozbitej szybki 
udało się coś niecoś zauważyć, bo 
tak pisze o tej uroczystości: 

„We wtorek o godz, 10-tej rano od- 
była sę w Legionowie uroczystość prze- 
kazania wojsku balonu obserwacyjnego, 
apadochronu oraz 200 namiotów ufun- 
dowaych przez „Widzewską Manufaktu- 
rę na F, O. N. W uroczystości wzięli 
udział: gen. Tad. Wołkowicki, jako 
przedstawiciel ministerstwa, gen. Troja- 
nowski oraz przedstawiciele lotnictwa 
| prasy.“ 

Oczywiście krótka wzmianka ta 
złożona jest petitem i umieszczona 
gdzieś w samym końcu czwartej 
strony, by ją, broń Boże, polski czy- 
telnik nie zauważył. 

Nie, panowie, tak nie można: 
ALBO0—ALBO. Albo nic nie pisać 
o Żydach, albo pisząc o KOLCACH, 
należy pisać także o RÓŻACH. 


JOTEN 


Dawid Pfefferbaum 


(Artykuł dyskusyjny) 


Rzecz dziwna, jak na dzisiejsze 
czasy, a jednak prawdziwa: mło- 
dzeży zarzuca się ostatnio... nadmier- 
ne zainteresowanie polityką. Mówi 
się, że zamiast spraw kultury, sztu- 


ki, literatury — dominuje w mło- 
dych umysłach (żydowskich) ` rze- 
koma „,politykomania*, która odsu- 


wa na plan dalszy wszelkie inne za- 
gadnienia życia codziennego i absor- 
buje . całkowicie czas i zajęcia mło- 
dzieży. Zwierciadłem tego stanu rze- 
czy jest istotnie prasa młodych — 
pełna rozpraw, artykułów, felieto- 
nów, rozmyślań i satyr na tematy 
polityczne. 

Wreszcie identyczne zarzuty sta- 
wia się szkołe żydowskiej. Niektó- 
rzy rodzice narzekają rozpaczliwie 
na to, że już począwszy od pierw- 
szych oddziałów szkoły powszechnej 
dziecko żyje w ogniu propagandy 
partyjnej zależnie od kierunku 
politycznego zespołu nauczycieli. w 
szkołach syjonistycznych kładzie się 
nacisk na wychowanie narodowe, he- 
barizację i popieranie instytucji pro- 
palestyńskich. W tym miejscu spot- 
kałem się nawet z zarzutem  szowi- 
nizmu. W szkołach socjalistycznych 
(niesyjonistycznych)  bundowskich 
wychowuje się dzieci w duchu socja- 
listycznym, podobno zbyt intensyw- 
nie, jak na wiek wychowanków. 

Mówi się więc, że atmosfera poli- 
tyczna, rzekomo zbyt zgęszczona, 
wymaga radykalnego  rozprężenia, 
czyli stawiając sprawę jasno i otwar- 
cie: część rodziców żydowskich pra- 
gnie, by dzieci ich uczęszczały do ta- 
kich zakładów naukowych, w któ- 
rychby wyeliminowano wszelki kon- 
takt z zewnętrznym światem wyda- 
rzeń na polu społecznym i politycz- 
nym, by — jak to się często słyszy 
troski prawdziwego życia zaczęły się 
możliwie jak najpóźniej. Rodzice ci 
pragną oprzeć wychowanie młodzie- 
ży, tak, jak to kiedyś z nieszczęśli- 
wymi skutkami bywało, — wyłącznie 
na pierwiatskach literatury, sztuki, 
beztroskiej zabawy i swobodnego 
odpoczynku. Od pism młodziężowych 
wymaga się w tym wypadku oczy- 
wiście porzucenia charakteru poli- 
tyczno - społecznego i przybranie 
innego oblicza. 

Czy te zarzuty są słuszne? Czy 
młodzi naprawdę zbytnio polityce 
się poświęcają i jeśli tak, to czy na- 
leży uważać ten fakt za cechę ujem- 
ną? Naszym obowiązkiem jest sta- 
nowczo się temu przeciwstawić. Rze- 
czywiście młodzież żydowska zajmu- 


Katherine zostaje żydówką! 


Adrienne Thomas auwicdziła ostat- 
nlo Palestynę, Pełna zachwytu opo- 
wiedziała swe wrażenia na Izmach 
praskiego „Sełbstwehr*. 


I 


Z rospiomienionym obliczem, z usmle- 
ehiętymi oczami wędrowała Katherine po 
ulicach miasta. Płaszcz — rozpięty; pasek 
powiewa swobodnie na wietrze i stara się 
ja dogonić. Czapeczkę wcisnęła do teki. 
Wiatr jej włosy rozwichrzył i roznosił po 
mlicach wesoły i dżwięczny uśmiech. Ona 
zaś wracając ze szkoły spacerowała tanecz- 
nym krokiem, Spletli ze swym ehłopcem 
ramiona | o czymś sobie — tylko sobie o- 
powiadali. Krew się w niej burzyła, szyb- 
ko, nieśmiało biło jej serce. 

Wtedy czuła się Katehrine szczęśliwą. 
Była młoda i była zakocha na, 

Na jaklmś wieczorku spotkała swego 
chłopca — I od tego się właśnie zaczęło. 
Potem.. Nie pamiętacie? Przecież wszy- 
scyśmy się tak wałęsali bez celu po alejach 
i parkach, wszyscyśmy wystawali godzinn- 
mi nad brzegiem rzekł, by potem — pod 
mostem — — jedną cudowną chwiię — — 
Chciałoby się jeszcze jedną taką chwilę, 


taki spacer na brzegim ctchej, wieczornej 
rzeki — 
H 
ROK 1914. 


Radości | smutki Katherine ustąpiły na 
plan dalszy. Wszystkim wstrząsła w o jna! 
Katherine i jej chłopice' awarzyli się 


Redaktor „STERU MŁODYCH N, JACOBI. 


j trafi 


czasem. Niekiedy spory zamieniały się w 
krótkotrwały gniew, przyczyniały stę do 
kilkudniowego osamotnienia: Ale wojna po- 
na zawsz” oderwać od najukochań- 
szych ramion i poprowadzić na dalekie 
pola śmierci. . 

Przed wyjazdem jeszcze jeden długi 
spacer, jeszcze miła ta najmilsza ro- 
zmowa, i mocny, ostatni pocałunek, 

A potem listy. 

Nieregularnie przychodzące listy, Może 
jakiś urlop, może wiadomość, ukłony przez 
rannego przesłane kolegę — 1 znów nie 
tylko listy, listy. A list czasem może zagłnąć, 
a czasem można go nie napisać. Albo j nźż 
nie napisać. 

Osamotniona Katherine znów wałęsa 
się bex eelu pod mostami miasta. Skądeś 
dochodzą głuche, dalekic odgłosy bomb i 
szrapneli; — to toczy się bój o Alzację, © 
jej kraj. Tam gdzieś strzela teraz jej chłop- 
ioe i biegnie i pada, Tam walczy jej chłopiec, 
i nawet nie wle co słę teraz z nią dzieje, 
nie wie o kim ona wciąż myśli, On nawet 
nie ma czasu napisać, A może już nie chce 
do niej pisać? Może już nie może? 

Godzinami wystaje Katherine przed re- 
dakcjami dzienników i czeka wieści z fron- 
tu, Bacznymi — posmutniałymi dziś — o- 
czyma przebiega listy poległych i rannych. 
Może, może — Boże chroń — może odnaj- 
dzie gdzieś Jego imię! 

Zaginął. Nie pisze, nie przyjeżdża, nie 
o nim nie wiadomo. Znajomi opuszczają 
miasto przenoszą się w głąb kraju; innych 
biorą na front. I tylko ona jedna sostaje 


— 


| 


je się dość intensywnie zagadnie- 
niami społecznymi i politycznymi ale 
niemniej MUSI ONA TAK POSTĘ- 
POWAĆ. A to z dwóch zasadniczych 
przyczyn. Przede wszystkim dlatego 
— i to jest może najważniejsze, — 
że jest W OGÓLE młodzieżą. 

Jest rzeczą powszechnie wiado- 
mą, że w okresie dojrzewania, a 
więc właśnie w wyższych oddziałach 
szkoły powszechnej i niższych kla- 
sach gimnazjum kształtują się za- 
sadnicze cechy charakteru, które 
wywierają wpływ na całe życie. 
Młodzi reagują w tym wieku bardzo 
energicznie na wszelkie objawy ży- 
cia zewnętrznego i jest rzeczą nie 
do pomyślenia by negowali oni tak 
silnie przecież oddziaływujące na ich 
umysł wypadki polityczne. W póź- 
niejszym wieku dokonuje się w psy- 
chice młodzieży doniosła zmiana du- 
chowa, którą psycholog niemiecki 
Spranger nazywa „odkryciem włas- 
nej jaźni“. Pomijając w danej 
chwili sprawę poznania w tym okre- 
sie świata wewnętrznego zwróćmy 
uwagę na analizę psychologiczną ©- 
toczenia. Ona niewątpliwie zawierać 
będzie w sobie często właśnie niedo- 
ceniane pierwiastki społeczno - poli- 
tyczne. Młodzież w tym wieku wy- 
biega myśłami naprzód, dąży do 
USTALENIA SWEGO CREDA PO- 
LITYCZNEGO I SPOŁECZNGO. Je- 
żeli więc sama natura ustaliła już 
taki proces rozwoju psychiki mło- 
dzieży, to jakże można powstrzy- 
mywać, lub przekształcić z powodze- 
niem jego przebieg. Młodzież zajmu- 
je się polityką właśnie dlatege, że 
w tym okresie ustala raz na zawsze 
drogi, którymi kroczyć będzie w 
przyszłości. Tyle, jeśli idzie o szkic 
omawanej kwestii w odniesieniu do 
młodych w ogóle. Wiemy jednak do- 
brze, że młodzież żydowska znajdu- 
je się w SYTUACJI WYJĄTKO- 
WEJ. W szeregu krajów, ostatnio 
szczególnie w Polsce, stała się ona 
przedmiotem najbardziej brutałnych 
rozgrywek politycznych. Fakty 
wskazują, że największą odporność 
wykazała i najmniej moralnie ucier- 
piała właśnie ta część młodzieży ży- 
dowskiej, która była narodowo i po- 
litycznie uświadomiona. A cały, nie- 
stety dość liczny, odłam zaasymilo- 
wany lub pozbawiony pomimo swe- 
go pochodzenia styczności z narodem 
żydowskim i jego kultura, doznał 
ciężkiego ciosu, połączonego z roz- 
czarowaniem i dezorientacją. Jeszcze 
cięższą porażkę ponieśli wszyscy 


na tyłach. Samotna, sama. 

Życie już straciło cały sens — to życie 
w pojedynkę. To nigdy nie kończące się 
oczekiwanie, te nużące, przedługie spacery 
w samotność, Ach! Żebyż to On przyjechał, 
żeby Go zobaczyć! A może udać się z od- 
wiedzinami do niego? Być w pobliżu!? Po- 
móc, wesprzeć w potrzebie. Spotka Go 
dzień może, może z Nim pomówi, ranę mu 
opatrzy! 

I Katherine opuszcza miasto. Idzie na 
froat. 


HI 
KATHERINE ZOSTAJE ŻOŁNIERZEM! 


Śwłat rapłonął, 

Krwawa  zawierucha przeszła poprzez 
pola Europy. Świat oszałał i w swym sza- 
pamiętaniu xgarnłał ponury plon  znisz- 
czenia. 

Tysiące młodych ludzi zostało wyrwa- 
nych ze swego zacisza rodzinnego. Poszli 
w świat na kalectwo, mór | zgon. Tysiące 


zdrowych Indzi kaleczyło się, chorowało na- 


elele i duszy. ginęło hez wieści. 

I Katherine gdzieś zginęła, Przeszedł po 
niej huragan wojenny, miotał nią po fron- 
tach Europy, aż ją gdzieś zostawił zapo- 
mnianą, niepoznarią, Ją, jedną z miliona 
poległych. A żywłół dalej się potoczył po 
szerokich bezkresach Świata niecąc wszę- 
dzie wszędzie ogień, sięjąc śmierć, rozlewa- 
jąe szerokie czerwone strumienie krwl. Ży- 
wiol wiecznie nienasycony, wieczne żądny 
nowych ofiar. Czasem przycichnie na chwi- 
lę, przez krótką chwilę ustanie — by u- 
przątnąć pobojowiska, Ukryje wtedy gra- 
nały, posmaruje karabiny, by za chwilę 
znów oszaleć ze zdwojoną, potrojną ener- 
gia. Oto teraz drzemie w Rumunii, pali się 
w Chinach i w Hiszpanii, oto gore w Niem- 


HERE ENGLISH SPOKEN 


Lekcja XVII "8 


SEVENTEENTH LESSON 
(sEwntints lesn) 


ALADDIN AND THE LAMP .) 


(Continued) ciag dalszy 

There was a poor woman who 
lived in a hut near to the field. She 
had one son: his name was Ala d- 
din. 

One day he went out of the hat:. 
he went to the field to get flowers. 
and called, 
„Who 


| The wizard saw him, 


| „Boy! Boy!“ Aladdin said: 
is that?“ 

The wizard said, 

I can give you m u ch gold“. Aladdin 


„Come here. 


The wizard said, 
The hole goes 


want me to do?* 
„Go into that hole. 


l 
said, „Who are you? What do you 
very far down. Go far into it, and 
you will find a little lamp. I know 
that the lamp is in the hole. Take 
that lamp and give it to me.“ 
Aladdin said, „I will go.* 
(to be continued) 
VOCABULARY 
Poor (pur) = biedny, niezamożny; 


lichy, kiepski i 
| woman (uUmen) = kobieta, niewia- 


Nr 6 (52) „Steru Młodych*. Tamże odnośne 
słówka i objaśnienia wstępne, 


młodzi — pozbawieni poglądów poli- 
tycznych w zupełności (są i tacy). 
Tak bywało dawniej dużo razy:w 
dziejach narodu żydowskiego i tak 
stało się obecnie pomimo wiełolet- 
niego doświadczenia. 

Ujmując zagadnienie z naszego 
syjonistycznego punktu widzenia, 
twierdzimy, że (powtarzamy: ab- 
strahując od poglądów społecznych, 
nieistotnych w danej chwili) mło- 


*) Początek „Aladdin and the Lamp* w 
U 


ma się na powierzchni wburzonego 
życia w diasporze i Palestynie, gdy 
będzie w pełni swej świadomości na- 
rodowej: politycznej i kulturalnej, 
gdy będzie uczęszczać do szkół, w 
których właśnie główny nacisk po- 
łożony będzie na wychowanie w du- 
chu literatury i sztuki ŻYDOW- 
SKIEJ. 
Na marginesie: dumni jesteśmy 
z pisma, w którym ukazują się te 
słowa, — dlatego, że ono nie zamy- 
ka oczu przed rzeczywistością ży- 
dowską i jest placówką naszej walki 
o ludzkie prawa. 
Samuel Mozes. 


| czech, w całej się tarzy Europie! A jutro? 
Jutro może znów ogarnie cały świat í 
znów potrzeba go będzie gasićl 

Z zapomnienia znów wyłanią się Ka- 
therine wędrująca po miastach świata, 
Chmurne ma dziś oblicze, smutek na serca. 
| szuka swego chłopca, pragnie miłości — a 
znajduje tylko mienawiść. Zamiast radosne- 
go, jasnego spojrzenia dostrzega ukryty 
miecz, miast szukanego płomieńnego uczu- 
cia miłości widzi zarzewie wielkiego po- 
żaru. Posmutniała chodzi po świecie, a 
zewsząd dochodzą ją okrzyki: 


IV 
KATHERINE ŚWIAT SIĘ PALI 


Ale w wędrówce swej napotkała Kathe- 
rine — Adrienne Thomas — na twórczą 
oazę w tym świecie zniszczenia, na kraj w 
którym „dzieje się jeden z największych 

| cudów świata: oto intelektualiści — miesz- 
czanie z pochodzenia — złamani na ciele f 
duchen, rozmawiający dziesiątkami języ- 
ków i dziesiątki posiadający mentalności — 
w jedynym pokoleniu zamieniają się 
w krwistych, prawdziwych chłopów, którzy 
posługują się jednym językiem 1 do jednego 
zmierzają celu.* 

Zadziwiona, porwana spaceruje Kathc- 
rine po górach Judei i po dolinach Izrael 
i wsłuchuje się w poszum palestyńskiego 
powlewu. Wtedy nagle odczuje dziwny bło- 
gostan: „gdy się zwiedza Erec-izrael pod- 
cehwytuje się intuicyjnie czemu to ten mały 
kraj stworzył wielkie religie świata. To wi- 

| si w powietrzu, To się unosi ponad górami. 
To promieniuje s niebios. To przenika 
każdego włóczącego się o wschodzie słońca 
po lasach Karmelu lub wędrującego po je- 
rozolimskich | nazareńskich  pagórkach o 
zachodzie. Coś tu w atmosferze jest takle- 


dzież żydowska tylko wtedy utrzy-- 


I sta. Plural—Irregular. 

| women (ulmen) = kobiety. Analo. 
gia do mAn — mEn. 

who (hu) = kto?: który, która, 
które; którzy. 

hut (hät) - (het) chata, chatka. 
„To Hut“ == mieszkać w chacie. 

son (san) = syn; daughter (dOter), 
= córka. 

his (hyz) = jego (na pytanie czyj ?) 

name (nejm) = imię; nazwisko. „To 
name“ — nazwać. 

„to the field“ = celownik (III przy- 
padek) od rzeczownika „THE 
FIELD“ 


W 150 ROCZNICĘ URODZIN 
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już ukazał się Nr 1% 


AY 


CZAS OPISMO ILUSTR OWANE 
CZASOPISMO 
| ILUSTROWANE 
dla młodzieży 
| ukazuje się raz na 2 tygodnie. 
Pojedyńczy egzemplarz 20 gr. 
Prenumerata roczna — 350 
Oprawione komplety 
wszystkich numerów 8 zł 
bez oprawy 6 zł. 


„OLAMI“ c'o „Tarbut'* Warszawa Í, 
Mariańska 11/6. 


Przekaz rozrachunkowy 479 


Leam L 


Już ukazał się Nr 10 


* DWUTYGODNIK 
ILUSTROWANY 
dla dzieci 
ukazuje się raz na 2 tygodnie. 


Pojedyńczy egzemplarz 15 gr, 
Prenumerata roczna — 2.50 


Oprawiony komplet 
wszystkich numerów 7 s. 

-_ nieoprawiony 4.50 zł. 
„OLAMI“ c'o „Tarbut* Warszawa I, 
Mariańska 11/6. 

Przekaz rozrachunkowy 479 


—— 
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| go eo przemienia jażń człowieka | unosi w 
jasne i czyste reglony.* 

Welśnie więc Katherine swą czapeczkę 
do teczki z manuskryptami i siądzie pod 
stogiem siana by posłuchać piosenek Eli- 
szewy. Stanie — jak ongiś nad niemiecką 
rzeką — u brzegów Genezaret i przysłucht- 
wać się będzie jego harfowym melodlom. 
Lekki, palestyński zefirek rozwichrzy jej 
włosy, a na twarzy znów zakwitną rumień- 
ce, Smutek ją ogarnia zmieniany co chwilę 
s radością, Smutek, żal, że tyle lat straciła 
na pobojowiskach Europy, w czas, gdy mogla 

Rom w tworzeniu nowego izrael- 
skiego społeczeństwa, a jednocześnie ra- 
dość, że odnalazła wreszcie swą drogę w 

ba labiryncie  pogmatwanych nllo 
Europy. „Bardzo jest trudno Komuś — 
czyjego rodzice już w zupełności byli za- 
symiłowani odnależć w tak krótkim czasie 
drogę do Jeruzalem.łl I „choć jeszcze nie 
uznałam zupełnie Palestyny za mój kraj — 
przecież, gdy ją opuszczę i dokąd kiedy- 
kolwiek się zwrócę tęsknić będę za Eree, 
jak za Ojczyzną.“ 

Katherine znów jest zakochana. 

Cieszy się dziś. Znów burzy się w ulej 
krew, szybko błje onieśmielone serce, a 
śmiech jej odbija się głośnym echem po do. 
E Jordańskłej. Swymi roześmianymi, ra- 


dosnymi oczyma przygląda się dokonywa: 
nemu dzieła, — Sama by może chwyciła 
łopatę, sama by żąć się uczyła — bo życie 
znów ma swój sens, I treść, najwyższą 
treść. 

Gdy jutro opuści swą odnalezioną Oj- 
czyznę coś ściśnie jej serce. Bez celu, sa- 
motna wałęsać się będzie w pojedynkę pod 
mostem 1 czekać powrotu  szczęsnej 
przeżytej chwili — powrotu do Erec, 

Katherine zostala Żyu 
dówką! ł 


Adres dla korespondencji: „SIER MŁODYCH, Warszawa, ul. Chlodaa 17 


Nr. 7 (58) mmm 
H. ROSENKRANZ 


STER 


Str. 7 


Weizmann — mąż stanu 


Sir Ronald Storrs 


Uduchowiony i ujmujący jest Sir 
Ronald Storrs, były gubernator Je- 
rożolimy, którego ustąpienia doma- 
gała się po rozruchach w 1921 Zio- 
nist - Commission, prowizoryczna 
poprzedniczka dzisiejszej Egzekuty- 
wy. Coś, co przyciąga i góruje, ma 
w sobie ten nieustępliwy generał, po 
którym nazwana została ulica w Je- 
rozolimie, której Żydzi nie przyjęli 
do wiadomości. Przez lata całe ży- 
dzi w Jerożolimie nie uznawali nazwy 
Storrs Avenue, przez lata całe ży- 
dzi, mieszkający przy tej ulicy, za- 
chowali ha swym papierze listowym 
dawną nazwę ulicy. Nazwisko bo- 
wiem sir Ronałda Storrs stało się 
dla żydów palestyńskich prototypem 
wrogo dła nas usposobionego urzęd- 
nika. brytyjskiego. 

Obecna wizyta Sir Storrs'a w 
Warszawie dała sposobność, by raz 
skonsłatować, czy mąż ten wciąż 
jeszcze jest naszym przeciwnikiem, 
dlaczego nim jest, jaką metodą się 
jako przeciwnik posługuje i dlacze- 
go nie udało mam się wpłynąć na je- 
go stanowisko wobec naszego dzieła 
w Palestynie. 


Sir Ronald jest bezwzględnie 
przeciwnikiem podziału.  Uzasadnia 
to m. inn. tym, że jego zdaniem o 
wiele więcej żydów mogłoby imigro- 
wać do niepodzielonej niż do podzie- 
łonej Palestyny. Na pytanie, w ja- 


szłą wielką imigrację: czy pod obec- 
nym mandatem i według zasady po- 
jemności gospodarczej — na to py- 
tanie Sir Ronald odpowiada, iż wie- 


POMADKI DO UST SZACHA 


Je SZACH wARSZAWA 


rzy, że musi się znaleźć i może się 
znaleźć nowy status, w którym za 
zgodą arabską mogłaby mieć miejsce 
wielka imigracja żydowska do nie- 
podzielonej Palestyny. Na kilka in- 
nych pytań odnośnie tego status o- 
trzymuje się ogólnikowe odpowiedzi, 
słyszy się znane rzeczy o konieczno- 
ści porozumienia żydowko - arab- 


skiego, nie słyszy się natomiast nie | 


ò wyobrażeniu, jakie ma Sir Ronald 
o rzeczywistej pojemności nie po- 
dziełonej Palestyny. Słowo, które wi- 
śiało w powietrzu i na które się cze- 
kało, nie padło. Musiałem je w końcu 
sam wypowiedzieć. Powiedziałem, że 
Sir Ronald uważa chyba za nowy 
status, który poleca w miejsce pla- 
nu podziału, status mniejszości. Wi- 
dać było zupełnie wyraźnie, że Sir 
bardzo niechętnie deklaruje się jako 
zwolennik tego status. Odmówił też 
powiedzenia czegoś o procencie, do 
którego ma być ograniczona imigra- 
cja żydowska. Nadmienił tylko, że 
trudno byłoby uzyskać zgodę Ara- 
bów nawet na status mniejszości | 


jego zdaniem tą konieczną zgodę . 


możnaby otrzymać, gdyby „wielu 
zapoznanych przyjaciół syjonizmu'* 
za nią się u Arabów wstawiło. 


Z nieangielską niemal gwałtow- 
nością przywiązuje wagę do tego, 
by prasa pisała o tej wizycie, by 
wiadomości te były rozpowszechnio- 
ne w Palestynie i w Warszawie... 
Dlaczego przywiązuje do tego tak 
wielką wagę? 

Sir Ronald Storrs powiada do- 


„głownie: „Jak długo przywódcy ży- | 


dowscy będą obstawali przy prowa- 
dzeniu w Palestynie polityki narodo- 
wej i dążeniu do osiągnięcia więk- 
szości, tak długo nie będzie w Pales- 
tynie pokoju”. Odnosiło się wraże- 
nie, że Sir Ronald bez szczególnej o- 
choty przyjął uwagę, iż to jego o- 
świądczenie zawiera przykre podo- 
bieństwo z tym, które złożył były 
minister Thomas, poinformowany 
w 1936, że zanosi się na rozruchy. 


Sir Ronald powiedział także, że nie. 


rozumie, dlaczego Żydzi z krajów, 
gdzie „są dobrze traktowani", emi- 


grują do Palestyny. Uważa bowiem, , 


że ci Żydzi powinni zostawić wolne 
miejsce w Palestynie dla „swych 
„nieszczęśliwych braci“. Wszystko to 
mówił Sir w tonie niezwykłej życzli- 
wości; pewnemu bardzo naiwnemu 
dziennikarzowi żydowskiemu polecił 


: jako gubernator Jerozolimy, Sir 


zameldować prasie, że on, Sir Ronald 
Storrs, jest przeciwnikiem podziału, 
bo jest syjonistą. 

Sir Storrs słusznie ocenił tego 
dziennikarza żydowskiego. To, co 
powiedział, było wodą na młyn tego 
żydowskiego przeciwnika podziału. 
Sir potrafi zręcznie omijać wyraże- 
nie „status mniejszości“, dopóki się 
go o to wprost nie zapyta. Jest zaś 
dość dużo żydów, którzy z powodu 
riedojrzałości politycznej, z powodu 
rieznajomości świata, z breku goto- 
wości do niewygodnego myślenia po- 
pierać będą walkę Sir Storrs'a prze- 


ciwkó politycznemu kierownictwu ży- 
| dowskiemu; którzy nie dojrzą nie- | 
| bezpieczeństwa ze strony tego prze- 
| ciwnika dlatego, że działa w tak szar- 


mancki sposób. 

Żydzi prędko gotowi są zapom- 
nieć. Zawsze kładą większy nacisk 
na słowa, niż na czyny. Zapominają, 


Ronald Storrs we wszystkich wy- 
padkach, które podlegały jego de- 
cyzji, nie tylko był naszym przeciw- 
nikiem, lecz reprezentował w admi- 
nistracji palestyńskiej grono -tych 
którzy wbrew wszel- 
kim wskazówkom z Londynu, od 
pierwszej chwiłi próbowali wstrzy- 
mać zrealizowanie mandatu. A żydzi 
przyjmują jako ekwiwalent za taką 


wojskowych, 


| działalność wprawdzie bardzo życzli- 


l m . . 
kim status wyobraża sobie tę'przy- | WE 1 pełne zrozumienia, 


lecz o wat- 

pliwej szczerości, słowa, jakie Sir 
Ronald w swej ostatniej książce zna- 
lazł dla ciężkiego losu żydów. żydzi 
entuzjażmują się,- gdy Sir usiłuje 
mówić po hebrajsku. 

Ronald Storrs wie o tym, o czym 

nie wie wielu żydów; o tym, że plan 
podziału, jeśli zostanie przeprowa- 
|dzony, oznacza ogromne umocnienie 
pozycji żydowskiej. Wie i o tym, że 
żydowscy przeciwnicy podziału nie 
zaakceptują status mniejszości, Pró- 
buje więc osłodzić gorzką pigułkę, 
nazywając siebie syjonistą, rozpra- 
| wiając o możliwościach wielkiej imi- 
"gracji do niepodzielonej Palestyny. 
Ne mówi przy tym nic nieprawdzi- 
wego, bo nie mówi. nie o liczebności 
tej imigracji. Zastrzega tylko, że 
nikt nie może wiedzieć, co się stanie 
w ciągu jednego roku... 

Zrobiłem doświadczenie. Po roz- 
mowie przedłożyłem mu jeszcze kil- 
ka piśmiennych zapytań. Jedno z 
nich brzmiało: „Jakie Pan w ogóle 
ma zdanie 'o projekcie Angielskiej 
Federacji Syjonistycznej, uczynienia 
z Palestyny "części Imperium Bry- 
tviskiego? Rozumiem przez to nie 
siódme dominium, ale część Imperium 
ze specjalną konstytucją podobnie 
jjak Indie.“ 
marginesie swym cudownym cha- 
rakterem pisma: „I have mone“. A 
później specjalnie podkreślił tę wia- 
domość. Ale to nie uchodzi. Można 
być przeciwnikiem podziału. Wtedy 
jednak, gdy się jest Sir Ronaldem 
Storrs, trzeba mieć konkretne wy- 
obrażenie o tym, co się ma stać w 
Palestynie. Można być za dalszym 
przeprowadzeniem mandatu lub za 
położeniem mniejszości. Ale trzeba 
mieć wyobrażenie o tym, w jakiej 
formie ma być przeprowadzony ten 
status mniejszości. Trzeba wiedzieć, 
czy ma być przeprowadzony w kraju 
mandatowym, w części Imperium 
Brytyjskiego, czy w ramach Fede- 
racji Arabskiej. Kiedy się jest Ro- 
naldem Storrs, nie można twierdzić, 
że się nie ma zdania 6 tym, czy Pa- 
lestyna ma się stać częścią British 
Empire, czy nie. Jeśli zaś mąż tej 
miary przyznaje się, że nie ma po- 
glądu na tak decydującą sprawę, 
oznacza to, że nie chce tu teraz wy- 
powiedzieć swego zdania i że jest za 
mniejszością żydówską w ramach 
federacji arabskiej. Nie chce zaś de- 
klarować swego poglądu, bo usiłuje 
— ze swego punktu widzenia cał- 
kiem prawnie — przeszkodzić umoc- 
| nieniu się pozycji żydowskiej (a to 
oznaczałoby utworzenię państwa ży- 
|dowskiego) przez podsycanie u Ży- 
| dów ślepego oporu przeciw taktyce 
ich kierownictwa politycznego. 

I żydzi wpadają w pułapkę. W 
Palestynie mówi się o Sir Ronaldzie 
Storrs, że jest nieprzyjacielem Ży- 
dów, a w Warszawie uważają, że stał 
się przyjacielem. Wyrządza mu się 
krzywdę, twierdząc, że jest antyse- 
mitą. Nie jest i nie stał się nim, jak- 
kolwiek Żydzi wiele uczynili, by 
zrobić z niego antysemitę. Wielką na- 
tomiast przysługę oddaje się Sir Ro- 

| naldowi, uważając go za przyjaciela. 


Sir życzy sobie bowiem, by ulica ży- 
dowska usłyszała jego rady, by one 
|pomogły w walce z politycznym kie- 
| rownictwem żydowskim. Sir wie rów- 


Sir Ronald napisał na | 


nież, że Arabowie nie zwątpią w je- 

t go pro-arabskie stanowisko, mimo 
zapewnień o przyjaźni dla Żydów. 
Arakowie liczą się bowiem nie ze sło- 
wami, lecz z czynami i zdają się bez 
porównania bardziej realistycznie 
myśleć w sprawach politycznych, niż 
my. 


To, że sir Ronald Storrs jest na- 
szym przeciwnikiem, jest rzeczą 
ważną nie tylko dlatego, że jest to 

| mąż o wielkim znaczeniu i szerokich 
| wpływach, i nie dlatego, że doskona- 
i le reprezentuje pewien określony 
sposób myślenia polityków  angiel- 
| skich, lecz przede wszystkim dlatego, 
| że to mówi coś o naszej własnej nie- 
| udolności w dziedzinie propagandy 
i taktyki oraz kwalifikuje nasze zdol- 
ności dó celowego obchodzenia się z 
partnerami politycznymi. Sir Ronald 
nie jest ani naszym przyjacielem 
ani naszym nieprzyjacielem, lecz jest 
naszym przeciwnikiem politycznym, 
gdyż uważa, że przymierze z naro- 
dem arabskim przedstawia dla Aneflii 
większą wartość niż przymierze, któ- 
| re my ofiarujemy. Sir Ronald nie wi- 
dzi, żebyśmy byli dość silni, by 
przedstawiać wartość dla Anglii, i 
dlatego nie uważa, że dzięki zwięk- 
szeniu się naszych sił przybywa peł- 
| nowartościowy partner na Bliskim 
l Wschodzie, że to byłoby dającą się 
| uniknąć zniewagą dla już istniejace- 
go sprzymierzeńca, dla narodu arab- 
skiego. Jest rzeczą pewną, że wiele 
zaniedbaliśmy, by po krótkim eza- 
šie stać się tak silni, 
rzekliśmy w Mandacie. 
jesteśmy silniejsi, niż myśli Sir. 
Gdyby się Sir przekonał, jak bardzo 
uroshśmy, gdyby tylko wiedział .o 
| nas coś lepszego, nie ważyłby się pod 
płaszczykiem życzliwości żądać 
ñas czegoś, czego nie zażądałby od 
żadnego ińnego narodu: tuvzcieńcze- 
nia jego ambicji narodowej na filan- 
tropię. Sir Ronald jest człowiekiem, 
| który potrafi wtłoczyć ambicje naro- 
|dowe w ramy kalkulacji połitycz- 
nych. Sir jest człowiekiem o szero- 
kim i dalekim spojrzeniu, ale trudno 
było go pouczyć i nie potrafiliśmy 
też tego zrobić. Nie potrafiliśmy u- 
kazać temu jego dalekiemu spojrze- 
niu rodzaju naszej woli i jakości na- 
szych potencjonalnych sił. Nasza 
jedność nie wyszła na jaw, nasze za- 
chowanie było sprzeczne i prawie 
każdy żyd, z którym Sir Ronald spo- 
tykał się w swoim życiu i podczas 
piastowania swego urzędu, wystę- 
pował przed nim jako indywiduum, 
ja nie jako część organizmu narodo- 
wego, który czegoś pragnie. „The 
| Zionists ave błuffing* — oto strasz- 
ňe słowo, które wypowiedział nie 
Storrs sam, lecz jeden z jero kole- 
gów. Co to znaczyło? — Znaczyło, że 
Egzekutywa Syjonistyczna wystę- 
puje jako kierownictwo narodowe, 
za którym zdaje się nie stać żaden 
naród. Znaczyło, że przywódcy na- 
rodu żydowskiego mówią o sile poli- 
tycznej, która ich nie wyniosła. Zna- 
czvło, że przed gubernatorem Jero- 
zolimy ortodoksyjni Żydzi uskarżali 
się na niereligijnych robotników. 
Znaczyło, że bogaci żydzi angielscy 
siega, że istnieniu narodu żydow- 


skiego, że każdy Żyd mówił coś in-, 


nego, każdy dosiadał swego konika, 


reprezentanta, a tym samym podwa- 
żać autorytet naszego kierownictwa 
Nie chcemy tu dziś 


[aray ważył się występować w roli, 
I 


| politycznego. 
| wcale mówić o licznych błędach for- 
| malnych i faktycznych, o wielu nie- 
dociagnięciach, które przeszkodziły 
temu, by z Sir Ronalda Storrs i war- 
stwy, którą reprezentuje, uczynić 
naszych sprzymierzeńców politycz- 
nych. Otwartemu spojrzeniu męża, 
jakim jest Sir Ronald Storrs, musi 
pewnego dnia odpowiedzieć wnikli- 
we spojrzenie żydów, którzy spo- 
| strzęgą, że podział otoczenia na przy- 
'jaciół i wrogów jest rozróżnieniem, 
wywodzącym się z mentalności getta 
. Nie ma przyjaciół dla naszych piek- 
nych oczu i nie ma nieprzyjaciół, 
, którzy nimi są tylko dlatego, że nas 
nienawidzą. Przez lata całe okrzyki- 
wano na tilicy żydowskiej Sir Ronal- 
| 
| 


da Storrs jako „rosze”, zamiast po- | 


kazać mu, jaką siłę reprezentujemy. 
Dziś przyjmuje się go jako przyja- 
ciela, zamiast pokazać mu, że dojrze- 


na dlatego, że istnieją przeciwnicy 
polityczni, którzy nie są nieprzyja- 
ciółmi i że należy przeciwstawić im 
realne argumenty polityczne: dowód 
własnej siły politycznej i przede 
wszystkim postępowanie, które tej 
sile da jednolity, godny i — co naj- 
ważniejsze — zdyscyplinowany poli- 
| tycznie wyraz. 


| liśmy politycznie. Nie ma zrozumie- 


jak to przy- 
Ale nrzerie ; 


Chaim Weizmann: Mowy i artyku- 
1901—1936. Wybrane i ułożone 
przez Gustawa Krójankera, Tel- 
Awiw, 1937. 


My, Żydzi, posiadamy mało doświadcze- 
nia w dziedzinię polityki. W wielu okre- 
sach naszej historii występowali ludzie, któ- 
rych możnaby wprawdzie uważać za „poli- 
tyków* żydowskich, to ci, którzy przez swo- 
ją działalność u mocarstw Świata starali 
się ulżyć doli żydowskiej, Nie byli oni jed- 
nak organicznie związani z narędem na- 
szym, lecz zawdzięczali swoją godność czy- 
nom lub pozycji, zdobytej poza ściślejszym 
życiem narodu. Niedawno na nowo roz- 
strząsana była kwestia sporna, czy Mojżesz 
był Egipcjaninem czy Żydem. Samo posta- 
wienie tego pytania jest charakterystyczne. 
l w późniejszych epokach naszej historii 
żydowskie esobistości kierownicze należały 
pod wzgłędem kultury raczej do nie- 
żydowskiego otoczenia niż do Żydów. Było 
tak aż do najnowszych czasów. Również 
Teodor Herzi nie wyszćdł z żydowskiego 
| środowiska narodowego. Od niego jednak 
zaczyna Się zwrot. 


| Dzięki syjonizmowi stał się możliwy ży- 
dowski mąż stanu, polityk we właściwym 
| znaczeniu tego wyrażenia. Dziś posiadamy 
takiego męża stanu ł polityka w ogobie 
Chaima Weizmanna' Ou jest 
reprezentantem narodu żydowskiego przeć 
swiatem, Potrzeha na to czegoś więcej, niż 
mądrości i aktywności. Decydujący jest 
czar osobowości, bezpośrednia siła przeko- 
nywania. Wielu współczesnych nie-Żydów, 
| przeważnie Anglików, może dać świadectwo, 
jjak Weizmann oddziaływał na ludzi. Jego 
| siowa, jego sposób wyrażania się | rozumo- 
wania w żadnym razie nie są ani intelektu- 
alistyczne, anł demagogiczne; przemawia 
zwyczajnie, prosto, niepatetycznie i naj- 
częściej cichym głosem, a jednak trzyma 
| w napiyelu nszystkich słuchaczy którzy — 
Czy to pędzie roznamłętniony Kongres Sy- 
jonistyczny, czy wspaniale grono lordów 
angielskich — w skupieniu siedzą | słuchają. 
Mowa jego ma w sobie coś elementarnego 
t pnebuwiona jen wzzelkiej sztuczności, 


Dobra była myśl Hitachduth 
Olej Ge rm a n i a (Zjednoczenie 
imigrantów s Niemiec) w Tel-Awiwie, by 
wydać zbiór mów ł artykułów Weizmanna 
w języku niemieckim. Jest to okazała książ- 
ka o 334 stronicach z przedmową Gustawa 
Krojankera. Książka obejmuje okres od 
1901 do 1936, — 35 bogatych w wydarzenia 
la} Jeśliby ten zbiór uważać za obraz 
osobowości Weizmanna, to zawie- 
| ra on pewną wadę, a mianowicie znajdują 

się tam obok siebie wypowiedzenia różnego 
PO dod przemówienia dyskusyjne i spon- 
, taniczne obok skrupulatnie opracowanych 
dokumentów politycznych, które nie są pi- 


sane stylem  Weizmanna, gdyż należy 
przyjać, że — jak u każdego odpowiedzial- 
nego polityka—sporządzają je każdorazowo 
sekretarze. Stwierdzenie tego szczegółu nle 
jest krytyką książki, lecz wskazówką dla 
czytelnika. Wydawcy chcieli bowiem wydać 
książkę o wartości politycznej i bís to- 
rycz ne j i dlatego o b a rodzaje 
tych wypowiedzeń zostały uwzględnione. 
Kto przeczytał ten zbiór mów i pism 
Weizmanna, przekonał się, iż nie jest przy- 
padkiem to, że Weizmann stał się w Syjo- 
| oe postacią kierowniczą, Od najwcześ- 
niejszych lat młodości jest w nim coś z in- 
genium i temperamentu męża stanu, z ma- 
rzyciela, co sięga po dalekie cele I nie daje 
się powstrzymać ich nieosiągalnością, Przed 
każdą wielką podróżą w świat | w krainę 
niemożliwości potrzeba mu siły odżywczej, 
którą czerpie a zetknięcia się z rzeczywisto- 
ścią uarodu. Pierwsze mowy Weizmanna 
z czasu V Kongresu pełne są ostrej krytyki 


ówczesnego ruchu syjonistycznego. Weiz- 
manno spostrzega powierzchowność działu- 
nia, przede wszystkim w Rosji, analizuje 


ten stan w liście do Herzia i podkreśla, że 
| zaszczyt krytykowania naszych kon- 

gresów powinien być przywilejem młodzie- 
ży syjonitsycznej. Ze swymi towarzyszami 
z „frakcji* walczy o pogłębienie syjonizmu, 
aż jego historyczna mowa na VIII kougre- 
sie (19207) zgotowała zwycięstwo lemu, co 
określał wyrażeniem ze swej fachowej 
dziedziny, chemii, zaczerpniętym, jako 
„syntetyczny syjonizm*, Te pierwsze mowy 
jednak są tylko prologiem dramatu. Właś- 
ciwa akcja zaczyna się po Deklaracji Bal- 
foura, w czasie gdy Weizmann — z cztero- 
letnią przerwą — przez okres lat dwudzie- 
stu piastuje godność prezydenta Organiza- 
cji Syjonistycznej. Jest to droga, bogata w 
czyny i powodzenie, ale też pełna cierpień. 
Widzimy postać przywódcy, który nazew- 
,nątrz walczyć musi z przeszkodami niemal 

nie do pokonania, wałczyć beż armii i flo- 
| ty, opierając się tylko na sile przekonywa- 
, nia swej idel, a jednocześnie stoczyć nieraz 
ciężką walkę z własnymi towarzyszami. 
Nieporozumienia i niezrozumienie nazew- 
nątrz i na wewnątrz, W przekonaniu, że 
tylko realne pozycje w Palestynie mogą za- 
pewnić zadośćuczynienie roszczeniom ży- 
dowskim i że abstrakcyjne powoływanie się 
na przyrzeczenia do niczego nie prowadzi, 
Weizmann wbrew wszełkiemu oporowi for- 


suje praktyczną pracę kolonizacyjną, . na / 


„czasie poprowadzić odpowiedniej 


Ba... PROSZKU 


y 


którą osobiście zbiera środki finansowe we 
wszystkich częściach świata, Weizmann ro- 
zumie jakie trudności piętrzą się przed Ży- 
dami w pokonaniu realnych przeszkód w 
Palestynie, na polu politycznym i gospo- 
darczym. Za dobrze zna jednak mentalność 
„marzycieli getta“, którzy wierzą w cuda 
i myślą, że Deklaracją Anglia ofiarowała 
Żydom kraj, nie zważając na to, że inni 
żyją w tym kraju. Dochodzi do rozbieżnoś- 
ci zdań w Organizacji Syjonistycznej, Ros- 
bieżność ta osiąga punkt kulminacyjny w 
sierpniu 1930 (Berlińskie posiedzenie A. C.) 
i następnie na XVII Kongresie Syjonistycz- 
nym w lipcu 1931, W mowach z tego okre- 
su, które ze względu na najnowszy rozwój 
rzeczy są bardzo ważne i aktualne, zajmu- 
je się Weizmann kwestią, czy możliwe jest 
państwo żydowskie w Palestynie, i formu- 
łuje przy tym stosunek Żydów do Arabów 
palestyńskich. Powiada on (1930): „Istnieje 
dziś w Palestynie podrastająca młodzież 
arabska, która w swoim pojęciu jest aku- 
rat tak syjonistyczna jak my, i śmiesznie 
byłoby. twierdzić, że ignorujemy tę siłę... 
Nie możemy mówić rzeczy, któreby Arabo- 
wie muscili odczuć tak, jak gdyby nam 
powiedziano, że nie mamy żadnego prawa 
do Palestyny, My. mamy prawo i oni 
je mają. O b a narody są równoupraw- 
nionymi, państwowotwórczymi elementami, 
Musimy więc razem pracować, a gdy stanie- 
my się większością, nie będziemy naduży- 
wać swej przewagi liczebnej, podobnie jak 
nie chcemy, by ktoś na nas tej przewagi 
nadużywał.“ To ujęcie nie uzyskało jednak 
większości na Kongresie i Weizmann po- 
dał się do dymisji. Największym tragizmem 
w kolejach politycznych tego męża stann 
jest to, że na skutek oporu w łonie Organi- 
zacji nie miał możności w odpowiednim 
polityki 
w stosunku do Arabów, na którą wskazał 
już na wosnę roku 1818 w przemówieniu, 
które wygłosił do Arabów w domu guberna- 
tora Sto rr sa w Jerozolimie. Dziś stoi- 
my w obliczu innej sytuacji, ale problem 


| jako całość nic przestał istnieć, należy on 


bowiem do właściwości Palestyny. Weiz- 
mann stał się dziś znowu orędownikiem i 
prezydentem światowego ruchu syjonistycz- 
nego. On to właśnie w swojej wielkiej mo- 
wle przed Komisją Królewską dal wspa- 
niały obraz sytuacji żydowskiej na świecie. 


Kto zna dzieje syjonizmu, ma jeszcze 
żywo w pamięci nie jedną z tych mów 
Weizmanna. Dobrze jest jednak odświeżyć 
te wspomnienia nie tylko -ze względu na ich 
Autora, lecz i ze względu na Sprawę. Mio- 
dzież syjonistyczna może . dzięki mowom 
śledzić za rozwojem ruchu, wyłuskać z nich 
główne myśli. Nie zaszkodzi to również 
młodzieży palestyńskiej, Zbyt często karmi 
się naszą młodzież fantazjami, które uważa 
za łepszy rodzaj syjonizmu. Książka zawie- 
ra jednak nie tylko politykę. Polityka sta- 
nowi jedną stronę zagadnienia. Drugą stro- 
nę stanowi zabieganie o d u- 
Sz ę narodu żydowskiego i o współpracę 
Pod kierownictwem Weizmanna  syjonizm 
wyrósł daleko poza ramy partyjne. A Weiz- 
mann stał się osobistością, klóra stoi ponad 
partiami, którą również nie-syjoniści uwa- 
żają za jednostkę kierowniczą i aulorytct. 
Weizmann zawsze miał szersze perspekty- 
wy, zawsze pairzył poza ciasny bóryzonł, 
zawsze musiał pozyskać dlu celu nowych 
ludzi i nowe siły. Za zewnętrznym spoko- 
jem kryje się serce gorące i namiętne, za 
prostym słowem patetyczna dusza, za trzeź- 
wością polityczną weląż nowa inicjatywa 
i wciąż na nowo przeżywana wiara w nie- 
możliwe. Mowy i pisma Weizmanna ukazu- 
ją czytelnikowi wspaniały obraz prawdzi- 
wej godności dumy żydowskiej, 


Książka ta nie jest ostatnia. Nastąpią 
po nłej dalsze tomy, gdyż działalność męża 
stanu i mówcy, Chaima Weizmanna, nie 
jest Jeszcze ukończona. Bowiem  właś- 
nie Żydowi z Wschodniej Europy przy- 
padło nilewdzięczne zadanie zbliżenia do 
siebie: Żydów i Anglię, 


Hitachduthb Olej Ger- 
m an i a, której zawdzięczamy też nie 
dawno odznaczoną książkę Alfreda 
Bonne o Nowym Wscho - 
d-z i e, dzięki publikacji mów į pism 
Chaima Weizmanna, wielce się przysłużyła 
literturze syjonistycznej. 


J. R. 
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su sa 
Niżynskij 

W bieżącym raku upływa 20 lat od chwi- 
Hi, gdy nażwiększy tancerz Świata, Niżyńskij, 
zosłał zamknięty w domu zdrowia w Ziiry- 
richu. Najwięksi specjaliści Freud, Wigand, 
Janey, Jauregg. hadali chorego i ustalili, że 
jest dotknięty „schizoferią* i rozdwojeniem 
osebuwości*, 

Przed paru tygodniami cała elita londyń- 


JEDNOMYŚLNOŚĆ MILIONÓW 
Jednomyślność jest zjawiskiem nader rzad- 
kim. „Ile ludzi — tyle zdań“ głosi znane 
przysłowie, a fakt ten możemy znaważyć 
łatwo we wszystkich dziedzinach życia 
współczesnego, Ałe nie ma reguły bez wy- 
jątków, a tych wyjątków wystarczyłoby nie- 
wątpliwie dla stworzenia nowej reguły, Ale 
do naprawdę rzadkich wyjątków, należy 
jednomyślna opinia milionów ludzi, glo- 
Sząca, że najlepszą czekoladą jest czeko- 
lada mleczna - migdałowa wyrobu f. 
„PLUTOS* S. A., dzięki wykwintnemu sma- 

kowi, który nie ma równego sobie. 


ska zebrała się na wystawie, prezentującej 
prace Niżyńskiego — akwarele i rysunki. 
Powiadają, że Paulowi Claudel zawdzięcza 
„cudowny fann“, ten nowy sposób wypo- 
wiadania się. Dzięki radom Claudela kła- 
dziono każdego dnia przed chorym pędzie 
i farby. Początkowo Niżyński rysował kom- 
pozycje oderwane, nieokreślone, szukając 
możliwości wypowiedzenia się jako tancerz. 
Później zabrał się do portretów nadrealis- 
tycznych. Wkońcu, w ostatnich czasach jego 
ekspresja artystyczna rozszerzyła się i sta- 
ła sic bardziej ludzka, 
Psychiatrzy spodziewają się, 
tej nowej formie ekspresji, 


że dzięki 
tancerz będzie 


| mógł w niedługim czasie znaleźć nową 050- 
bowość — najzupełniej normalną. Zapew- 
niają oni, po dokładnym rozpatrzeniu jego 
ostatnich prac, że Niżyńskij „odzyskał 88% 
rozumu* i że już obecnie można go będzie 
wyleczyć z pewnych jego obcesji, jak np. 
takiej, iż wojna europejska trwa ciągle. 
W czasie ostatniej wizyty swej żony i cór- 
ki, Niżyńskij akompaniował córce swej na 
pianinie podczas, gdy ona tańczyła, później 
sam wykonał kilka pas z Petruszki z za- 
chwycającą grację i pewnością siebie, 

Niżyńskij zmarły dlą świata, jako książę 
tańca, czyż odrodzi się pod postacią wiel- 
kiego malarza? 


Helium 


Ponieważ helium jest jednym z najrzad- 
szych i zarazem najdroższych gazów Niem- 
cy nie zaopatrywali nim swoich zepelinów. 
Ta oszczędność spowodowała katastrofę 
„Hindenburga, ich najpiękniejszego sfat- 
ku powietrznego, który padł ofiarą wybu- 
chu wiosną ubiegłego roku, gdyż był na- 
pełniony wodorem. Był to już 32 zepelin 
stracony z pośr:ód 120, jakie Niemcy skon- 
struowały. 

Obecnie Niemcy przystępują do zakunu 
helium dia L. Z, — 130, który będzie mógł 
pomieścić dwa raży tyle pasażerów co 
„Hindenburg“. 
| Ten gaz bez koloru, bez zapachu f nie- 
palny, jest wyłącznie produkowany w Sta- 
nach Zjednoczonych, w trzech fabrykach, 
z których największa znaldnje się w So- 
ney w Texasie. Stany Zjednoczone ekspor- 
tują hellum w iłościach ściśle ograniczo- 
nych i określonych dla każdego kraju. 
Niemcy upominają się o swój przydział za 
rok 1938, eo wynosi 17.900 tys. stóp sześ- 
eiennych. 

„Le Z. — 130% zawierać będzie 7 milio- 
nów stóp sześciennych helium, i w każdej 
swej podróży tracić będzie około 300 tys. 
stóp sześciennych. Każdorazowa strata he- 
lium stanowi pokaźną sumkę 50 tys, fran- 
ków. 


M Z ZE RE G a l ZE 


| Kochankowie z wyspy 
Sachalin 


'Tokio wstrząśnięte jest przygodami i u- 
cieczką Yoshiki Okada, najsławniejszej 
gwiazdy japońskiej, tak samo popularnej 


w an 


System podważony od wewnątrz 


(dokończenie ze str. 1) 


co zdążył powiedzieć, zawierało dość 
materiału dla opozycyjnego przemó- 
wienia. Opozycyjne też, więcej: an- 
tyrządowe, było przemówienie posa 
Ducha, byłego wice-ministra i jed- 
nego z filarów systemu Wystąpił on 
w r. 1938 przeciw gnębieniu narodu, 
chociaż, jak przypomniał mu to Pan 
Premier, piastujący w r. 1930 urząd 
ministra spraw wewnętrznych, nikt 
tak nie gnębił narodu, jak dr Duch 
Putka... Sam zaś referent, głośny 
ostatnio poseł Wojciechowski ze 
Lwowa, podważył pośrednio polity- , 
kę rządu na odcinku narodowościo- 
wym, atakując systematycznie ,,nor- 
malizacyjnego* partnera. Z innej 
znów strony padł głos przeciw po- 
pieraniu hitlerowskiej „Jungduetsche 
Partei“ oraz flirtowi z O. N. R. 
Cóż więc dziwnego, że na tle tej róż- 
nobarwnej mozaiki antyrządowych 
zarzutów, poseł Hanebach oświad- 
czył lakonicznie wśród oklasków 
znacznej części posłów, że „rząd nie 
ma zaufania społeczeństwa?" 
Najostrzejszej krytyki doczekał się 
w przede dniu pierwszych swoich u- 
rodzin, trzeci filar systemu 
„Ozon“. Poseł Duch wręcz mu za» 
rzucił, że mimo całorocznego istnie- 
nia nie jest w ogóle zarejestrowany, 
że nie wiadomo właściwie czy jest 
partią, czy też innego rodzaju orga- 
nizacją, że w pracach jego bierze 
czynny udział jeden z wice-m'nis- 
trów. Poseł Hanebach (dawniej B.B. 
— obecnie: Lewica Patriotyczna) 
wytknął „Ozonowi* flirt z O. N. R. 
Najtrafniej jednak ujął istotę spra- 
wy poseł Morawski, radząc skończyć 
zO. Z. N.i pomyśleć lepiej o koa- 
licji wielkich stronnictw. Myśl bar- 
dzo prosta i nie w mniejszym stop- 
niu słuszna. Prawdziwe zjednocze- 
nie społeczeństwa wokół twórczych 
zadań państwowych łatwiej usku- 
tecznić przez rozciagnięcie współod- 
powiedzialności za losy państwa na 
wielkie, zorganizowane, ideowe odła- 


Ceny ogłcszeń, 


Redaktor; Dr. M. KLEINBAUM 


| my tego społeczeństwa — niż w po- 
staci robienia takich kroków, które 
odłamy te tylko oddalają od idei 
współdziałania. 


Aby jednak to się stać mogło, 
trzeba raz wreszcie znaleźć dość si- 
ły na wydostanie się z zaczarowa- 
nego kręgu, który powstał owego 
dżystego dnia wrześniowego > roku 
Pańskiego 1935... 


Krytyka z ust przeciwnika nie 
zawsze jest groźna. Krytyka prze- 
ciwnika nie zawsze jest obiektyw- 
| na. A jeśli prawdę zawiera, to może 
| ostrzec przed, popełnianiem błędów. 
. Jeśli źródłem jej jest fałsz i nieżycz- 
i liwość może do oporu pobudzić 
lub opór ten spotęgować. Krytyka 
przeciwnika spełnia więc często za- 
danie dodatnie. 


Inaczej z krytyką, która z włas- 
nych wychodzi szeregów, zwłaszcza, : 
gdy jest nie mniej ostra od zaciek- | 
łych filipik antagonistów zewnętrz- 
nych i gdy równocześnie rozbrzmie- 
wa z licznych stron oraz na różne 
| tony. Takiej krytyki nie wolno lek- 
| ceważyć, taka krytyka oznacza, że 

system został podważony od wew- 
|nątrz, że gnębi go jakaś organiczna 
| wada. 


Z górą przez dziesięć lat nieza- 
leżne społeczeństwo oraz jego poli- 
tyczni przywódcy, organizacje i pra- 
sa — przestrzegali, krytykowali i 
wskazywali drogi rozwiązania kry- 
zysu wewnętrzno - politycznego w 
Polsce. W ciągu ostatnich trzech lat 


głosy te spotęgowały się niebywale, j 


a doszła też do nich nowa nuta: 
gotowość do ponoszenia 
współodpowiedzialnoś- 
ci. 

Dziś do głosów krytyki i żądań 
zewnętrznych — doszły nie mniej 
silne głosy krytyki i wskazań od 
wewnątrz. Czy także one pozostaną 
głosami wołających na puszczy? 


,jak w swoim czasie Sarah Bernhardt we 
Francji. Opowiadają, że Yoshiki . Okada, 
która weszła do najwyższej arystokracji 
japońskiej, poślubiając pewnego wielce 
wpływowego wice-hrabiego, została przyja- 
ciółką sławnego pisarza komunistycznego 

. Ryokiehi Sugimoto, 

| Tak jak corocznie na początku stycznia, 
tak i w tym roku, gwiazda w towarzystwie 
śedynego służącego zainstalowała się na 
Sachalinie, wyspie, nawpół rosyjskiej, na- 
wpół japońskiej. W czasie spaceru saniami 

| towarzysz gwiazdy przy pomocy rewolweru 
steroryzował woźnicę | rozkazał popędzić 
zaprząg ku granicy sowieckiej, gdzie ar- 
tystka ze swym partnerem, ciągle wygraża- 
jącym woźnicy, na łyżwach przedostała się 
przez granicę. Według informacji podanych 
przez policję sowiecką pani Okada wraz 
zę swym towarzyszem, którym nie jest pi- 
sarz Sugimoto, lecz słynny impresario Yo- 
shimosa Yoskida, została zaareszłowana za 
nielegalne przekroczenie granicy. Władze 
japońskie nie wierzą jednak tym oświadcze- 
niom i przypuszczają, że para uciekinierów 
znajduje się na wolności i pracuje dla so- 
wieckiego teatru. 


(L—y) 


PROSZĘ MNIE SFQTOGRAFO- 
WAĆ! TAK DALECE JESTEM 
SŁAWNY, ŻE MOGĘ WZIĄĆ U- 
DZIAŁ W WIELKIM KONKUR- 
SIE ROZRYWEK  UMYSŁO- 
WYCH „IDISCHE BILDER*. 


KTO ONI? 


2 wielkie nagrody, 
Pierwsza nagroda: 
BEZPŁATNA NEA SAMO- 
LOTEM P. L. L. „LOT“ do 
PALESTYNY I Z POWROTEM. 
Druga nagroda: 
BEZPŁATNA PODRÓŻ PAROW- 
CEM _ „POLONIA“ KLASA 1-c 
DO PALESTYNY 1 Z POWRO- 
M. 


20 dalszych nagród. 
Warunki udzialu w konkursie 


| patrz w „idische Bilder“. 
m rs 


IDISZE BILDER — Jest jedynym 
ilustrowa- 
ny m pismem ży- 
dowskim. 

IDISZE BILDER — przynosi najcie- 
kawsze ilustracje z 
całego Świata. 

IDISZE BILDER —  odzwierciadla 
wiernie życie ży- 
dowskie zarówno 
w krajach diaspory 
jak i w Palestynie. 

IDISZE BILDER — drukuje najcie- 
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kawsze powieści, 
nowele i humoreski. 
Wszystkie napisy pod zdjęciami 


również w języku polskim. 


ZADANIE Nr 2 
Logogryf permutacy jny. 


Proszę napisać 12 pięciolitero- 
wych wyrazów o podanym znacze- 
niu. Następnie, należy we wszyst- 
kich. poszczególnych wyr. poprzesta- 
wiać litery w ten sposób, aby utwo- 
rzyły nowych 12 pięcioliterowych 
wyrazów, których znaczenie rów- 
nież podajemy obok znaczeń wyra- 
zów pierwszych (przedzielone zna- 
kiem „—'. 

Litery środkowe (3-cie) nowo- . 

| 12 wyrazów czytane | 
zgóry na dół dadzą rozwiązanie, któ- 
re podać można bez wyrazów pomoc- 

I niczych. 

Znaczenie wyrazów: 

1) Jednostka wagi drogich ka- 
mieni — zapalenie śluzówki. 2) Ląd 
otoczony ze wszystkich stron wo- 
dą — wpadunek. 3) Gleba używana 
do wyrobu cegieł — śpieszy. 4) Ty- 
tuł arystokratyczny narzędzie 
rolnicze. 5) Linka używana do ujeż- 
i dżania konia — współohywatel. 6) 
Niewysoka — pojazdy ślizgające się 
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bibliograficzne 


Nr. 7 (53) 


Historia synagogi lwowskiej 


„Historia Iwowskiej synagogi 
postępowej“ napisał Majer Ba- 
laban (Nakładem- zarządu sy- 


nagogi postępowej Lwów 
1937). 
Żadna synagoga postępowa w 


Polsce ani w Warszawie, ani w Ło- 
dzi, ani w. Krakowie, ani gdzieindziej 
nie doczekała się dotychczas własnej 
monografii. Jest to poważna luka. 
Dzieje synagogi postępowej, to dzie- 
je reformy kultu, to dzieje duszpas- 
terstwa zeuropeizowanego u Żydów, 
to odzwierciadlenie pochodu kultury 
nowoczesnej, oświecenia, myśli współ- 
czesnej w getcie. 

Pierwsza synagoga w Polsce, 
której przeszłość została spisana i 
uwieńczona w osobnej publikacji to 
templum lwowskie. Należy się za za-' 
mówienie tej ‘pracy u znakomitego | 
monografisty gmin żydowskich, u 
Majera Bałabana, uznanie zarządowi 
tego nowoczesnego Domu Bożego, 
który pragnął w ten sposób Uezcić 
jubileusz dwudziestoletniej pracy 
swego.prezesa Dra Wassera, działa- 
cza rzeczywiście wielce zasłużonego 
na terenie lwowskim i w ogóle 
wschodniej Polski. 

Dr. Ozjasz Wasser z „AE ad- 
wokat, który za młodu wiele lat poś- 
więcił naukom rabinieznym to czło- 
wiek o wysokich walorach społecz- 
nych, który mimo braku akcentu na- 
rodowego, ogrom, swej niespożytej | 
energii cicho, bezinteresownie, bez | 
koturnowej parady, z umiłowaniem 
dla samej swej sprawy, poświęca 
się pracy — społecznej — stanowczo 
zasłużył na ten zaszczyt, na upamięt- 
nienie literackie w tej formie. 

Monografia Bałabana wydana 
wytwornie na dobrym papierze, o 
pięknym druku, zaopatrzona w liczne 
reprodukcje, autogramy, ilustracje 
portretowe i architekturowe, wska- 
zuje, że za nią stoi dobry gospodarz, 
wydawca o należytym guście, sam 
zarząd synagogi. 

Publikacja Bałabana o synagodze 
postępowej we Lwowie, daje dalęko 
więcej aniżeli tytuł zwiastuje. Roz- 
poczyna ona od kreślenia zasadnicze- 
go środowiska, w którym rozpoczęła 
się już na przełomie 18-go wieku wy- 
kłuwać myśl postępowa wśród żydów 
lwowskich, względnie małopolskich 
w. ogóle. Widzimy jak haskala men- 
delsohnowska promieniowała z nad 
Sprewy, czy też nieco póżniej z nad 
Dunaju, nad Wisłę i Pełtew.. Zaled- 
wie mija parę dziesiątek lat 19-go 
wieku, a już od r. 1840 rysują się 
przed naszymi oczyma próby. tworze- 
nia osobnego ośrodka kultowego, 
odrębnego Domu Bożego odpowiada- 
jącego gustowi i smakowi Żydów 
oświeconych i po europejsku czują- 
cych. Bałaban kreśli przed nami cie- 
kawe sylwetki pionierów . świeckiej 
kultury europejskiej wśród Żydów 
lwowskich pierwszej połowy 19-g0 
wieku. Interesująco przedstawiają 
się u Bałabana dzieje pierwszego ra- 
| bina postępowego Abrahama Kohna, 
| którego fanatycy ze'sfęr egzaltowa- 
| nej ortodoksji żydowskiej otruli. 

Wypadek to niesłychany, u. żydów 
| syepaiacth; który nie posiada. ana- 


na płozach. 7) Para — grupa ludzi 

| rządzących według własnego widzi- 
misię. 8) Roślinna tkanka na po- 
wierzchni drzew i krzewów — rasa 
psów myślhwskich, Średniej wielko- 
„ści, ze zwisającymi uszami i długą 
jedwabistą sierścią. 9) Pokój przy- 
jęć — regiel w najbliższej okolicy 
Zakopanego wys. 1215 m. 10) Cześć 
nogi — pierwiastek chemiczny stos. 
jako nawóz sztuczny. 11) Nieciażki 
— kaszka ugotowana, przeważnie 
| dzieci karmi się tym. 12) Pręty że- 
lazne przybite wzdłuż i wszerz — 
mapa. 


ZADANIE Nr 4 


Paradoksy... 


Jaki to ster... w teatrze jest zna- 
ny? 
Jaki to ser... czasem we łzach ką- 


pany? 

Jaki to las... z jednego złożony 
drzewa? i 

Jaki to bas... co altem go wy- 
śpiewa? a 


Jaki to kat... do łóżka nas „wali“? 


Prenumerata: miesięczna 1 zł. 20 gr., kwartalna 3 zł, 50 gr., za granicą kwartaina 5 zł. 


Wydawca: TOW. WYD. STER“ sp. m 0, 


| 
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za m/m za teksiem 80 groszy., w tekście 1 zł. Strona zawiera 5 szpalt. Na stronę pierwszą ogłoszeń nie przyjmuje się. 


„Drukarnia Artystyczna”, Nowy-Świat 47. 
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logii w całym okresie zmagań orto- 
doksji z postępem u Żydów na całym 
globie. Dużo zebrał Bałaban tutaj 
materiału współczesnego, posiadają- 
cego znaczenie szersze aniżeli party= 
kułarne. 

Z szczególnym sentymentem i 
drobiazgowością cechującą patrio- 
tyzm lokalny obrazuje Bałaban za- 
rządy, rabinów, kantorów synagogi 
postępowej począwszy od ostatnich 
dziesiątek lat aż po czasy najnowsze. 
Działają tutaj własne wspomnienia. 
Wyczuć żar ukochania dla własnego 
miasta rodzinnego. 

Ogólniejsze znaczenie posiadają 
dzieje synagogi postępowej od chwi- 


'li wybuchu wojny Światowej. Ramy 


rozszerzają się. Wyłaniają się kontu- 
"ry wielkiej pożogi światowej, spost- 
rzegamy inwazję rosyjską we Lwo- 
wie. oswobodzenie miasta przez Aust- 
riaków a później widzimy wyzwolenie 
kraju, odbudowę Polski a przytem 
odzywają się przykre  rozdźwięki 
krwawych wypadków, które miały 
miejsce w listopadzie r. 1918 we 
Lwowie. 

Wartość dla przyszłego dziejopi- 
sa Lwowa ma niewątpliwie zamiesz- 
czony w wspomnianej monografii na 
stronicach 198—206 urywek z Pa- 
miętników dra Bernarda Hausnera, 
późniejszego konsula polskiego w 
Jaffie, który w. okresie okupacji Lwo- 
wa przez Moskali, pełnił zastępczo 
funkcję rabina postępowego. 

Ważne też są wpomnienia pre- 
zesa templum Dra Ozjasza Wassera w 
związku z wzmiankowanymi bolesny- 
mi wypadkami listopadowymi z r. 
1918, reprodukowane przez Bałabana 
na stronicach 210—214. Wobec tak 
zwanych patroli, które niepokoiły 
dzielnicę żydowską wówczas i nawet 
miały odwagę przeprowadzić rewizję 
w samej synagodze postępowej, uka- 
zywał br Wasser wiele animuszu, tę- 
żyzny, siły charakteru, zasługujące 
na uznanie. Również na audiencji u 
Marszałka. Piłsudskiego, na której 
Dr Wasser był obecny jako członek 
delegacji gminy żydowskiej miasta 
Lwowa bezpośrednio po wspomia- 
nych wypadkach, objawił on dużo od- 
wagi cywilnej w swych uwagach. 
Dobrze się stało, że reminiscencje te 
Bałaban właczył do monografii. Sko- 
rzysta z nich kiedyś historyk żydów 
w. Polsce. ` 

Monografia Bałabana o Temp- 
lum Lwowskim stanowi poważny 
przyczynek do historii żydów w Ma- 
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WIOSNAWPALESTYNIE 
i to najpiękniejsza pora roku w kraju 
— najlepszy czas, dla turystów! 
Najbliższe terminy odjazdu: 
8-go i 24-go marca. 
Ustnych i pisemnych  informacyj 
(prowincji — po załączeniu znacz- 
ków pocztowych) udziela: 
Komitet Centralny Organizacji Sy- 
jonistycznej w Polsce, Warszawa, 
PI. Grzybowski 10 


Jaka to... pat... w ogniu się pali? 

Jaki to nos... Zakopanego jest 
bliski ? 

Jaki to ETOS... jest bardzo „Ślis- 
ki“? 

Jaki to rak... jest w butli nie 
w wodzie? 


Jaki to mak... przeważnie na giel. 
dzie? 
Jaki to bar... co pływa po wodzie? 
Jaki to dar... uchowaj nas Boże? 
"Należy dać odpowiedź na powyż- 
sze pytania. Wystarczy podać uzu- 
pełniające wyrazy. 
== .g 
Termin nadsyłania rozwiązań -z 
numeru bieżącego, upływa z dniem 


i 9 marca br. Decyduje data stempla 
; pocztowego. 


Sprostowanie 

W poprzednim dziale, liczhy przy 
Krzvżówce błędnie zostały wy- 
drnkowane. Mianowicie, powinny 
być w kierunku odwrotnych: „1“ po 
cząwszy od lewego górnego brzegu, 
a „15% u dołu. 


Demar 


"Red. odp.: - A - KLARMAM, 


